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*  wra'?* Ł «*.

%Mar w *  4  *fc
ao p*w»rti6«(F tżfc

a ją™**** ta pa B &. 
■mnjMtrjm* rar*wa.*na#8WWW****. »«»••*, W» «6»waiła*»¥s7»k •ee*«»bimfc «piw »«( i  s o b ł r t i  p s y r K S a y s a ,  j y J m a a g  _ s a .  in Ł fc W i k'łtui, W* I I im H j T*y  ®*»

tNtnfM* i <k i. *® *  «• •* *■ *>

p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a ck i .

jrhw?-:
Wass-sad K2« t«w .e s a a  & a.

CtMf «t;fl(Wf 
I w y c i ^ r - o  » g . .4a x w s f e  ■ *  txmv*<ei•

‘ rtre*Wcyp
wioiss petitowy albo j ŝ u miejsc* XG«k 
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Znowu nowy kurs.
Podobno kanclerz książę Hohenlohe sta­

nowczo podaje się do dymisji. Jego następcą 
ma Lyó teraźniejszy ambasador niemiecki w 
Wiedniu, hr. Filip Eulenbnrg — literat, muzyk, 
trochę poeta, zupełnie jak oesar* Wilhelm II, 
który zaszczyoa go swoją wyjątkową przyja­
źnią i z którym właśnie niedawno przebywał 
on na polowaniu w Liebenbergu, poczem hra­
bia jako przyszły kanclerz poozął układać wi­
zyty ks ążętom panującym w Rzeszy, a więc 
był już w Karlsruhe, a obecnie jest w Mona­
chium. Niektórzy utrzymują wprawdzie, że hr. 
Euleuburg nie w tym oelu jeździ, aby przed­
stawić się na dworaoh niemieckich lako przy­
szły kanclerz, leoz jedynie po to, aby obznajo- 
mio te dwory z zamiarami rządu berlińskiego 
na najbliższą przyszłość i wybadać, jakie jest 
ich zapatrywanie. Ci, którzy tak utrzymują, za 
pewniają, że ks. Hohenlohe wcale nie zamyśla 
złożyć godności kanolerskiei, leoz mimo pode­
szłego wieku zatrzyma ją nadal. Większość 
dzienników jednak jest przeciwnego zdania i 
utrzymuje stanowczo, że zamianowanie hr. Eu- 
lenburga kanolerz°m jest kwestyą bardzo bliz- 
kiej przyszłośoi- Z nowym kanolsrzem ma na­
stąpić nowy kurs, na wskrói krzyżacko - jun­
kierski, wsteozny zarówno pod względem poli­
tycznym jak i ekonomicznym, a więo ponowie­
nie projektów ustawo wyoh przeciw wolnośoi 
stowarzyszania się i przeciw swobodzie przeno­
szenia się z miejsóa na miejsoe, a w dziedzi­
nie ekonomicznej przygotowania do zmiany 
traktatów handlowyoh w roku 1903, a to w 
kierunku protekoyonistycznym, ponieważ ce­
sarz koniecznie chce przeprowadzić powiększe­
nie marynarki, a potężny znowu Bund agra-ny 
po dawnemu powtarza, „Obne Kanitz keina 
Kahne", oo znaczy, że bez zaprowadzenia wy- 
sokioh ceł ochronnych na zboże, zaprojektowa­
nych po upadku hr. Capriyiego przez hr. Ka­
ni tza, rząd nie otrzyma od junkrów kredy­
tów na żaden statek.

Więc w społeczeństwie niamieckietn ozuó 
zaniepokojenie. Ono już się odzwyczaiło od 
ozęstyoh zmian kursu, a oto widzi, że będzie 
musiało przeżyć nowy i bodaj ozy nie gorszy 
od wszystkich poprzednich. J u d  krowia pruscy 
podnoszą głowę bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem, w Berlinie rośnie wpływ sfer i osób 
do których naród nie ma zaufania, ilekroć zaś 
odchyli się zasłona, zakrywająca działalność 
tych sfer i osób, tyle razy ogól spostrzega 
rzeczy, przejmujące go niepokojem. Jednocze­
śnie zaś przekonał się naród, że sławna orga­
nizacja władz pruskich, którą się tak chlubił 
niegdyś, nie jest już tem, ozem dawniej była. 
Duch intrygi, który zawsze pokutował w po- 
lioyi pruskiej, zaraził teraz i inne gałęzie służ­
by państwowej. Nawet ni, oo ohodzą w togaoh 
sędziowskich, dali się wplątać w sieó polity- 
oznych intryg i używają przytem sposobów, 
na które dotychczas pozwalała sobie tylko po- 
lioya, Wszystko to wytwarza atmosferę duszną 
i wprowadza nerwy w gorączkowy nastrój. Są 
może i tacy, którzy nie bez troski spoglądają 
na metodę biurokratyczną, wytwarzającą się w 
polskich prowinoyaoh państwa pruskiego. Nie­
podobna przypuszozaó, iżby między rozumnymi 
Niemcami nie było ludzi, pojmująoyoh, iż sa­
mowola władz, szerząca się na pograniozu 
wsohodnieir, nie może pozostać bez wpływu 
na ustrój machiny urzędowej w innych także 
prowincyach. Państwo, które rozmyślnie demo 
ralizuje stan urzędniczy w jednej ozęści swo­
jego obszaru, zakłada tem dobrowolnie ogni­
sko zarazy, która wkroczy w granice inuyoh 
rejenoyi i powiatów. Od rozszerzenia się jej nie 
oohroni Prus żadna kwarantana.

Przed ozterema laty i powtórnie w roku 
przeszłym okalał się parlament niemiecki dość

silnym, by odrzucić projekty ustaw, ściągają- 
cyoh swobody obywatelskie. Potem już coraz 
częściej parlament kapitulował przed atakami 
junkierskiej reakcyi, nie można tedy się dzi­
wić temu, iż niejeden polityk niamieoki patrzy 

przyszłość z trwogą i przewiduje chwilę, w 
której społeczeństwu nie wystarczy sił do od­
parcia zamaohów ze strony sta.ro - pruskiego 
junkierstwa. Obawa ta ogarnia obóz katolicki 
w drugim zaś rzędzie ogarnia wszystkie koła 
tak zwane wolnomyślne, ale jak dotąd me po­
budza ich do szukania środków obronnyoh. 
A jednak o ile obóz katolicki ozerpiący swą 
siłę w niewyczerpanej krynicy poczciwych 
uczuć katoliokiego ludu, ostatecznie zawsze 
może być pewny zwyoięstwa, o tyle obóz wol- 
nomyślny może liozyó na znaozenie tylko przy 
zachowaniu solidamośoi we własnym obozie, a 
wierności wyznawanym zasadom, w przeciwnym 
zaś razie, jakkolwiek walka j»ię skończy, on 
zawsze będzie pognębiony.

Ze stanowiska wewnętrznej równowagi 
stronnictw w Niemczeoh. byłoby to szkodliwe, 
bo ookolwiekby można zarzucić wolnomyślne- 
mn kierunkowi, przyznać trzeba, żs ludzie te­
go obozu w parlamencie berlińskim stawali 
zawsze z deputowanymi katolickimi w obronie 
dóbr ogólno ludzkich i nigdy się nie lękali 
walki z najbardziej potężnymi ministrami. Je- 
szoze dwa lata temu, podozas pamiętnych roz­
praw o nadużyoiaoh władzy państwowej w zie 
miach polskich, dowiódł deputowany Riokert, 
że „chociaż jeat Niemcem, głos ludzki rozu­
mie4. Ozy rozumie i dziś? — trudno nam pp- 
wiedeieó. Rozprężenie w obozie wolnomyślny.m, 
rozdział jego na dwie frakoye, osłabił jego 
energię i wrażliwość na „głos lud*ki“. A na­
woływania do ponownego zorganizowania się 
stronniotwa w jeden obóz dotąd pozostają bez 
skutku. Odłam stojący pod kierunkiem Rioker- 
ta, a nazywający się „zjednoczeniem wolno- 
myślnem* wyoiąga rękę do odłamu drugiego, 
do „wolnomyśtnej partyi ludowej", której 
wszechwładnym panem i wodzem jest Euge­
niusz Riohter, leoz ku ogólnemu rozczarowaniu 
R ohter „najpracowitszy polityk w Niemczeoh" 
okazał się dotąd niepoprawnym w wygórowa­
nej miłości własnej. Rozdwojenie tedy trwa 
dalej, a prasa junkierska śmieje się i urąga. 
Nad woinomyślnymi zawisła klątwa, przesiadu­
jąca zawsze tych, nad któryim historya ma 
przejśó do porządku. Reakcya w Niemczech 
będzie miała ohwjlę tryumfu, jut krowie, haka 
tyśoi, agrarozyoy będą dmuchali w żagle no­
wego kursu i potrwa o%u,s jakiś kurs najnow- 
ssy, ale potem... potem niezawodnie przyjdzie 
ion krach, bo samolubstwo nie może długo 
tryumfować.

Zatarg. —  Komisya siedoza.
Piszą nam z Wiednia, 16 listopada:
Aczkolwiek nieprzyjazna dl* gabinetu 

tendeacya pierwszej i drugiej uchwały korai- 
syi do koniroli długu państwowego jest wido- 
ozua, zdaje się jednak, że to votum nie naba­
wi gabinetu poważnych kłopotów. W ogóle oho- 
dzi o ^umę 78.4 milionów w złocie, która mo­
że być złożona w kasach Banku austro-węsrier- 
skiego. Z tej sumy tylko oo do 59 1 miliona 
potrzebnem jest przyzwolenia komisyi kontrol­
nej, reszta zaś 19 3 milionów będzie przez mi­
nistra finansów z zapasów skarbjwyah przenie­
siona wprost do kas Banku. Za ową sumę 78 4 
milionów złr., mają być wytłoczone austrya- 
okie 5-oio koronówki w ilośoi 11*2 milion, złr., 
za resztę zaś będą wydane banknoty 10-koro- 
nowe. Nagląeem jest tyl ko wytłóozenie nowyoh 
pięoiokoronówek, na oo potrzeba roku. Nowe 
banknoty 10-koronowe wydane będą dopiero 
w r. 19-'2. Nagłość zatem dotyczy tylko owych 
11/2 milionów, potrzebnych na pokryoie śrebr-

nyoh 5 koronówek. Otóż rząd z góry sumę 19.3 
milionów z zapasów przeznaczy* na cele regu - 
laoyi waluty, a ta suma, jak wynika z powyż­
szego przedstawienia rzeczy, zupełnie wystar- 
oza na zaspokojenie nagląoych potrzeb regula­
c ji  waluty. Z fakiepń optymistycznomi poglą­
dami na k westyę sporną spotykamy się dziś w 
półurzędowym Fremdenblacie; mniej różowo za­
patrują się ns. n'ą w Budapeszcie. W  każdym 
racie ntgłe opozycyjne występy komisyi do 
kontroli długu państwowego, która przez dwa 
lata nie podniosła ani razu protestu przeciwko 
nadużyciu § 14, obudziły nowe wątpliwości co 
do przeprowadzenia ugody austro-węgierskiej, 
a jeżeli więo wobec gabinetu hr. 01ary’ego mają 
tylko znaozenie szykany, to przecież przynoszą 
szkodę państwu, zwiększając niepewność i za­
męt. Wspomniałem wczoraj o u-adze Vater- 
landu, że p. Kuiaziołucki twe żądanie przesłał 
komisyi bez wiedzy hr. Clary’ego. Równocze­
śnie korespondent tutejszy Kolnische Ztg. de- 
nuneyuje p. Kniaaiołuckiego, że wystąpił z 
owem niewezesnem żądaniem, aby... gabine-, 
któregi jest członkiem, nabawić kłopotu! A za­
tem słcombinowany z dwóoh (może trzech) 
przeoiwnyoh stron atak na teraźniejszego kie­
rownika ministeryum skarbu!

Po wozoraiszym wypoczynku na cześć pa­
trona Austryi świętego Leopolda dziś Izba po­
selska przystąpi do głosowania nad wnioskiem 
socjalisty Bernera aby wybrać parlamentarną 
komisyę śledczą do zbadania na miejscu w 
Czechach i na Morawie rozruchów, względnie 
„wykroczeń żandarmów". Według pierwotnego 
wniosku śledztwo parlamentaroe miało się o- 
graniczaó do demonstraojj czeskich, wywoła-; 
ayoh nibyto zniesieniem rozporządzeń języko- j 
wyoh, ale „towarzyrz" Verkauf nadał pierwo­
tnemu wnioskowi kolegi Bernera ssersse roz- j 
miary, domagająo się rozoiągnięoia śledztwa 
t^kże do wypadków w miasteczkach niemie- 
okioh za rządów hr. Thuna, zwłaszcza w Grass- 
licaoh Wniosek ustanowienia komisyi śledczej, 
sprzeczny nie tylko z parłamentarnemi trady­
cjami austryaokiemi, ale także * pojęciem pra­
widłowej administracji, i normalnej kompeten- 
cyi sądów, będzie uohwalony na daisiejszem 
posiedzeniu. W r. 1894 pierwszy dr. Kaizl, pó­
źniejszy minister skarbu, wystąpił z podobnym 
wnioskiem' a powodu stre;ku w morawskiej 
Ostrawie. Sooyaiiśoi dzisiaj na poparcie swego 
wniosku po prostu powtara*ją ówczesne wywo-' 
dy p. Kaizla! W  r. 18y7 socjaliści wystąpili 
z podobnym wnioskiem względem Galicji, ale 
wtedy jwszcze nie odgrywali toj wybitnej roli, 
którą teraz zawdzięczają w parlamencie rywa­
lizacji młodoczeohów z niemieckimi postępow- 
oami w umizganiu się najszerszym masom i 
najmniej poważnym prądom politycznym i bo- 
oyalnym! Pomiędzy ostatnią mową młodooze- 
oha Silonego a sooyalisty Bernera i tak już 
niepodobna dopatrzeć się merytorycznej ró­
żnicy. Drugi twierdzi, że żandarmi prowokują 
zaburzeni*, pierwszy napomyka, że Niemcy i 
żydzi sami tłuką szyby swych pomieszkań, aby 
sję ukazać w świetle ofiar! Niepodobna dalej 
posunąć cynicznego kłamstwa i manii oszczer­
stwa ! Idzie z mą w parze istna psychoza me­
galomanii. P. Sileny grozi, te Czesi domagać 
się będą dla języka czeskiego stanowiska Staats- 
sprache w Austryi. 0 ’est le oomble!

Czy sądy przysięgłych
są wyrazem opinii społecznej.

Od jednego z najznakomitszych naszyoh 
jurystów i profesora Uniwersytetu lwowskie­
go, otrzymujemy następujące bardzo trafne i 
rozumne uwagi:

Ostatni, głośny proces Kasy oszczędności, 
wywołał ożywioną dyskusyę, w pośród której 
niejedno padło słowo o instytuoyi Sądów przy-

sięgłyoh. Można być rozmaitego zdania oo do 
kwesty i, czy instytucya ta daje gwarancję 
sprawiedliwego wyroku, czy nie; jedno wszak­
że wydaje rei się pewnem, tj. że ozęsto powta­
rzany zwrot, iż wyroki oądu przysięgłych 1 są 
wyrazem woli, czy też prawnego poczu­
cia ogółu społeczeństwa, jakkolwiek to hasło 
stało się niemal dogmatem — co najmniej u 
nas. w istocie rzeozy nie jest uzasadnionym. 
Można być gorącym zwolennikiem instytuoyi 
Sądów przysięgłych, a mimoto nie podzielać 
tego zdania, które, jak wiele innych haseł, 
w jakie era liberalnych rządów była tak obfi­
tą, utarło się tylko tym sposobem, że powta­
rzano je niezliczone razy i przy każdej spo­
sobności, a każdego, ktoby był śmiał podać 
je w wątpliwość, okrzykiwano wsteoznikiem.

To też niesłnsznem jest czynić społeczeń­
stwo nasze odpowiedzialnem za wyrok uwal- 
niająoy, a zarówno ?ą nieprawdziwe przechwałki, 
że społeczeństwo nasze uwolniło oskarżonych 
od winy, jak i napaśoi z tego samego powoda 
na kraj nasz rzucane. Od takisj odpowiedzial­
ności społeczeństwo nasze tylko wówczas u- 
ohylićby się nie mogło, gdyby sędziowie przy­
sięgli rzeczywiście byli jego reprezentantami, 
tj. gdyby pochodzili z wyboru tak, jak np. po­
słowie parlamentu.

Źe tak nie jest, że przysięgłyoh — w te­
raźniejszej organizaoyi sądów — nie można 
uważać t e  reprezentantów opinii społeczeń­
stwa, przekonać się można łatwo ze sposobu 
w jaki na ten urząd powołani zostają.

Kto ma lat trzydzieśoi skończonych, 
umie czytać i pisać, naa prawo swojszczyzny 
w jednej z gmin krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych, mieszka przynajmniej od 
roku w gminie i tam podatki opłaca w pe- 
wnej •wygokośoi, albo jest adwokatem, nota- 
ryuszem, profesorem szkół wyższych lub śre­
dnich — kto przytem me jest fizycznym lub 
umysłowym kaleką, albo ograniczonym w uży­
waniu praw cywilnych (marnotrawcą lub kry- 
dataryuszem), kto nie znajduje się w śledz- 
wie karnem, lub nie jest wykluosony od obie­
ralności do reprezentacji gminnej — tego wpi­
sują na listę piorwotną (Urliste), na którą zre­
sztą nie wolno wpisywać urzędników w słu­
żbie czynnej, wojskowych, duehownych, na­
uczycieli ludowyoh, osób zajętych przy zakła­
dach komunikacyjnych i tych, którzy mają 
prawo wyłączyć się od tej funkcyi. Po spra­
wdzeniu reklamacji, otrzymuje tę listę staro­
sta (prezydent miasta o własnym statucie) i 
oznacza takich, którzy z powodu rozumu, ho­
noru, oharakteru, albo znajomości języków w 
krajach wielojęzycznych, wydają mu się naj­
odpowiedniejsi do pełnienia urzędu sędziego 
przysięgłego. Na tej podstawie układa korni 
sya listę roczną, ewentualnie żąda od staro­
sty listy uzupełniającej, odtąd zaś o tem, kto 
zasiądzie na ławie przysięgłych, rozstrzyga 
ślepy los, gdyż i t. zw. lista służbowa i każda 
ława przysięgłych tworzy się przez wyciąganie 
nazwisk z urny. s

. Gdzież w tem postępowaniu ma się obja­
wić owa wola, czy też poczuoie prawne spo­
łeczeństwa ? Chyba jedynie w owym wybo­
rze przez starostę dokonanym. Pomijamy kwe- 
styę, czy na starostę nie nałożono tem zada­
nia, któremu sprostaó nie może. ozy na pod­
stawie ohoóby bardzo dokładnej znajomości 
swego powiatu, będzie on w możności wybrać 
z ogółu ludności takich właśnie, którzy od­
znaczają się cnotami przez ustawę wymaga- 
nemi; leoz zapytujemy, ozy ogół poczytał­
by za swego reprezentanta w parlamenoie 
tego, kogo wybierze starosta ? ozy taką re­
prezentacją zadowoliłby się ktokolwiek z po­
między tyoh, którzy w werdykcie widzą wy­
raz opimi społeczeństwa ?

Nie rozstrzygając więo kwestyi, o ile Są­

dy przysięgłych odpowiadają zadaniu swemu,
0 ile dają gwarancyę sprawiedliwego wyroku, 
odeprzeć stanowczo należy twierdzenie, iżby 
za taki lub inny werdykt odpowiadało spo­
łeczeństwo kraju lub miasta, w którym za­
padnie.

Rada państwa.
(Tdegrumy Preeglądu).

Wiedeń 17 listopada. Posiedzenie Wczoraj­
sze trwało aż do godziny 8 wieczorem i zajęła 
je w całości dalsza dyskusya nad zaburzeniami 
morawekiemi, tudzież sprostowania faktyczne

Po sooyaliście p. Riegerze, ' który miał 
ostatni głos w dyskusyi merytorycznej (a któ­
rego mowę podaliśmy we wozorajszej depeszy 
Przyę. Red) nastąpiły sprostowania.

Antysemita czeski ks. S t o j a n oś *v iad- 
czył, że wszelkie w ciągu rozprawy przytoczo­
ne fakta o aroybiskupie ołomunieckim i jegc 
stosunku do robotników są zupełnie fałszywe. 
Mówca odpiera ataki na duchowieństwo mo­
rawskie, omawia stosunki w ołomunieckiem 
seminaryum duohownem i zaprzecza, jakoby 
tam były niesnaski między Niemcami a Cze­
chami. Brak księży niemieckioh tłómaezy 
mówca złem położeniem materyalnem ducho­
wieństwa.

Z kolei zabrał głos poseł czemiowieoki 
dr. S t r a u c h e r: polemizował z p. Schneide­
rem i usiłował dowieść, że wszystkie cytaty 
Schneidera, wyjęte z Eckera, Brimanusa i 
Rohlinga, są fałszywe, a jeden z tyoh autorów 
zdaniem p. Strauchera, znany jest nawet jako 
krzywoprzysiężoa. P. Straucherowi co chwila 
przerywali antysemici, a prezydent wezwał go, 
aby się śoiśle trzymał faktycznego sprostowa­
nia, a nie zapuszczał się w wywody, nie ma­
jące żadnego związku z przedmiotem obrad.

P. Strauoher omawia dalej sprawę mordu 
rytualnego i wzywa wszystkich przyzwoitych 
chrześcijan, aby wzięli żydów w obronę przed 
temi kłamstwami i oszczerstwami.

Przemawiali następnie sohoenererowieo 
H o f  r r, sooyalista B e r n e r ,  G r e g o r i g ,  
S t o j a ł o w s k i ,  P a t t a i ,  L u e g e r ,  K o ­
z ł o w s k i ,  D a s z y ń s k i .

Mówcy antysemiccy, szczególnie Lueger
1 Pattai wyrazili przekonanie, że wprawdzie 
religia żydowska nie wspomina o mordzie ry­
tualnym, że jednak istnieją sekty żydowskie, 
które potrzebują krwi chrześcijańskiej dla pe­
wnych celów. Pattai żądał państwowej rewizyi 
żydowskiej nauki moralności.

Ożywiona sprzeozka wywiązała się na­
stępnie między posłami Kozłowskim i Dziedu- 
szyckim z jednej, a Daszyńskim z drugiej 
strony na temat wyborów galicyjskich.

P. K o z ł o w s k i  w fakfcyoznera sprosto­
waniu zwrócił się przeciw p. Riegerowi, który 
jego nazwisko połączył z krwią rzekomo przy 
wyborach przelaną. Wobeo tej naeslyohanej i 
nie dającej się należycie skwalifik^wać napaśoi 
mówca stwierdza, że był dotychczas do Rady 
państwa i Sejmu 7 razy wybierany, a zawsze 
z wielkiej własności, 5 razy jednogłośnie, a 2 
razy większością głosów i że przy jego wybo­
rach nigdy niozyja krew się nie lała ' i ani 
żandarmi, ani żadne inne organa bezpieczeń­
stwa nie miały potrzeby interweniować. A za­
tem cała ta historya jest nie tylko zmyślona, 
leoz w dodatku kiepsko zmyślona.

Wobeo ataków na innych członków Koła 
polskiego mówca faktycznie prostuje, że żaden 
poseł z Koła nie zawdzięcza mandatu swego 
przelewowi krwi, morderstwu lub zabójstwu. 
Prawda, że ku wielkiemu ubolewania Koła 
polskiego i całego kraju, zdarzyły się z okazyi 
wyborów w Galioyi krwawe eksoesy. Stron­
nictwo mówcy ubolewa nad temi zajściami i
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. S T I T O W A
Obr a z e k  z ż y c i a

przez 
Justynę Kudelską.

(TJrywek t pamiętnika.)

A  więo stało się. Spełniło się to, czego 
tak bardzo pragnęłam. Syn mój jodyny ożenił 
■ię i przywiózł mi do domu eynowę, niby dru­
gą oórkę 1...

Tak, pragnęłam tego same} namawiałam 
Władzia; zaczynałam raz i drogi swaty — ja­
koś mi nie szło... Tymozasem pojechał aż w 
Kaliskie, bez iadnyoh naprzód powziętyoh za­
miarów, tam poznał Kazię, pokochał i w parę 
mieaięoy potem przywiózł mi synowę.

Cieszyłam się bardzo, że przeoie zdeoydo- 
Wał się u*, to, zanim reszt* jego młodości prze­
minie, boć mij*ła ona szybko i niepostrzeże­
nie, w ciągłej i ciężkiej praoy — nie tylko dla 
H*s, ale i dla dzieoi po moim drogim Karolu, 
dla tyoh sierotek, którym był drugim ojoem, 
nie stryjem i opiekunem — w praoy dla sio­
stry wdowy i jej dzieoi I

Tyle, tyle obowiązków spadło na twoją 
głowę, drogi mój synu! I wszystkiemu dałeś 
radę, ukochany..'. *ak, ale o sobie musiałeś za­
pomnieć ! Musiałeś zapewne przytłumiać żywsze 
bicie młodzieńczego serca; myślałeś zapewne, 
że byłoby egoizmem żyó dl* siebie, gdy mia­
łeś święte obowiązki dla dzieoi brata i sio­
stry ; mówiłeś nieraz, że oi nio me brakuje, że 
się cznjesz szczęśliwym w domu, gdzie ja za­
rządzam — w domu, w którym ja jesteca słoń­
cem. Lecz pomimo tych zapewnień nie bardzo 
temu wierzyłam i przeozuwałam, że ci braku­
je : młodej, dobrej i koohająoej oię żony.

I oto pnybyła I Przybyła istota całkie»

mi nieznana i obca - 
mi nawet stron kraju.

z obayoh, nieznanych

A jakże ją szczerze, serdeeznie, jak gorą­
co kocha mój Władzio! Jakimś nieznanym mi 
blaskiem jaśnieją oczy jego poczciwe... uśmiech, 
ten rzadki gość na jego netach, teraz z nioh 
prawie nie schodzi,. czoło, tak często troskami 
zmarszczone, dziś, jakby szozęśoia koroną u- 
wieńozone. 0 ; nie roztrwonił skarbów noznoia 
syn mój w młodości 1 Ani mu duszy ogień na­
miętności nie wypalił, ani sił oiała nie sterał 
w dośó długiem, bo poza granice młodzieńozo- 
śoi przeoiągniętem żyoiu: to też ohoó już od 
dawna dojrzałym jest mężozyzną, może dziś 
kochaó żonę z zapałem i ogniem młodzień­
czym.

Boże pobłogosław mego Władzia.

Oddałam synowej ooły zarząd domu; od­
dałam jej kluoze jako berło gospolyni; opro­
wadziłam ją wszędzie — od strychu do piwni- 
oy i pokazałam jej, że wszędzie jest ład, obfi­
tość i dostatek wszystkiego. Ale, gdy mnie 
zapytała o rejestra domowych wydatków i do- 
ohodów... zadziwienie szeroko otwarło me oczy 
i gorąco niezwykłym rumieńcem oblało mi 
twarz iWą, posuw aj no się w gorę aż po czoło, 
aż po rąbek moich białych włosów... Czyż to 
był rumieniec wstydu ? JaJrto ? więo ja powin­
na byłam w własnym moim i mego syna do­
mu prowadzić jakieś rachunki ? Zapisywać ja­
kieś rejestra? Jak to ? Więo w moim domu mo­
głoby było. przy skrupulatnem prowadzeniu 
owyoh rachunków wszystko iść jeszcze lepiej, 
niż szło dotąd ? Nie, tego nio rozumiem!

Ohoó ona, synowa m oji, mówi, że wielo 
rzeczy w gospodarstwie domowem nie opłaoa 
•ię* to niektóra s niofi zamiast spodziewanego

zysku, przynoszą tylko stratę, że niektóre za­
trudnienia są prnstem zmarnowaniem czasu i 
sił roboozyoh, tak, że jak mówią, skórka nie 
starozy na wyprawę, i że tylko śoisły raohu- 
nek przekonać nas może o tem... jednak uwie­
rzyć mi trudno, żeby moja półwiekowa praca 
przynosić miała stratę, nie zysk, albo, żeby 
tyoh zysków było za mało i mogło być więcej!

...A jednak, kto w ie; może jest w tem me- 
oo prawdy. Sama już nie wiem, co jest praw­
dą, oo nie. Smutne to! Wiem tylko, że słów 
odpowiedzi nie znalazłam, że tylko miloząo, ra­
mionami wzruszyłam, nie troszcząc się wcale o 
to, j*k sobie Kazia to wzruszenie ramion wy- 
tłómaozy.

Nie odpowiedziałam ani słowa... ■ ozy tyl­
ko dla tego, że stosownych słów na razie nie 
znalazłam ? 1 tak, i nie. Ot, teraz l ardzo dużo 
milczę — i dla tego właśnie wzięłam ten pa­
pier, położyłam go przed sobą na stoliku, uma­
czałam pióro i teraz ; rozmawiam z nim, jak z 
przyjacielem, jak z powiernikiem, który taje­
mnych żalów mych oierpliwie i jakby z współ- 
ozuoiem słucha

Czasem się słowa na milozące usta tak 
cisną... a mówić nie ohcę i nie mogę — więc 
pisać muszę.  Piszę ten dziennik, ozy spowiedź 
serdeczną, wieczorami, gdy jestem zupełnie sa­
ma i g'^y wiem, że mi nikt nie przeszkodzi; 
piuzę taż potajemnie, jat pensyonarka swoje 
uwagi o nauozyoielkaoh i pierwsze o miłości 
rojenia.

Pisaó mus z ę !  inaczej te słowa udusiłyby 
mnie. Czł wiek nie tylko ohlebem żyje i nie 
tylko powietrzem oddeoha. Duszy ludzkiej po­
trzeba także oddechu, * tern jest s ł o wo ,  jeże­
li nie wyrzeczone głośno, to napisane Dla 
tego to więźniowie na szarych murauh ciemnej 
kaźni piszą swoje żale i tęsknoty, ohoó wiedzą, 
że żadne wapółozująoe serce słów tyoh nie od­
czyta, źe je może brutalna ręka dozorcy wię­

ziennego zatrze — piszą, aby biednej duszy ul- 
żyó — pi#z%) bo muszą.

Na twarzy mojej ciągła panuje pogoda, 
na ustach mam ooś jak dobrotliwy uśmiech; 
na czole żadnej zmarszozki, prócz tych, oo wiek 
i dawno nr.nione już troski nań pozostawiły.

. Od licznych znajomych i przyjaciół odbie­
ram powinszowania, się mój syn tak do­
b r z e  ożenił, ale zdaje mi się, że niektóre sło­
wa w owych życzeniach znakiem pytania zao­
patrzone.

Niektórzy znów dziwią się, że tak zaraz 
oddałam wodze rządów domowych w młode i 
bądź co bądź niedoświadczone ręce syr wej...

Wszystkim naturalnie odpowiadam, że te- 
go właśnie pragnęłam, że mnie jak wysłużone­
mu weteranowi należy się przeoie odrobina 
spokoju i wypoczynku po półwiekowej prawie 
praoy... a mówię to wszystko tak wesoło, z żar­
cikami i uśmieohem, że i. ciekawych zaaowolę 
i może szozerze niespokojnych uspokoję.

Ust*, oh, usta moje blade, powstrzymujcie 
każde słówko, w któremby mogła być ohoó je­
dna kropelka goryozy 1 Oh, biedne moje ozoło, 
pod tą siwych włosów korci- ą, nie zachmurz­
że się ani na ohwilę jedną! Gdyby mój drogi 
Władzio zobaczył tę jedną chmurę, już i jego 
pogoda, którą się tak o eszę, zniknęłaby. Gdy­
by kiedy usłyszał z ust myoh choć jedno słów­
ko mniej słodaie, mniej dla jogo żony życzli­
we, wielką boleśoią ścisnęłoby się jego biedne, 
kochające serce. Boże uchowaj mnie od tego!

Wiemy niestety wszyscy, że tylko pierw­
szy krok najtrudniejszy, źe gdy tylko pierwsze 
słowo wymówki lub żalu na usta wybiegnie, 
to wnet za nie a  popłynie jut cały potok nie- 
wstrzymanym prądem i najczęściej prąd ten 
zaleje i zatopi szozęśoie i zgodę rodzinną. A 
zatem, nieehżo to pierwsze słowo zostanię pa

zawsze w głębi mego s«rca, nieoh nie wybie­
gnie zeń nigdy, aby tylko zgoda i miłość kró­
lowały pod dachem mego syna, jak królowały 
wtedy, gdy ten dach był moim.

Bo... o oóż mi właściwie idzie 7 Skądże 
mi ten nieznany dotąd ból serca? Ozy to nie 
uczucie zazdrości? Zazdrość? I o co? O to mo­
że, że mój Władzio tak się bezemme obohodzi... 
że ja, oo byłam dotąd w jego żyoin pierwszą, 
jestem dzisiaj.. podobno ostatnią ? I ozyż nie 
lepiej, że tak jest? Czyż nie do4ó dla mnie, że 
go widzę szczęśliwym z Kozią, którą tak bar­
dzo kocha ?...

W  domu inaczej idzie wszystko. Zapro­
wadzono oszczędności, o których nie miałam 
pojęcia. Goście przyjmowani bardzo skromnie... 
może nawet mniej, niż skromnie. Niektórzy z 
nioh bywają coraz rz«dziej ; Kazia, śmiejąo się, 
przepowiada, że teraz wUśnie poznamy pra- 
wdziwyoh przyjaciół i odróżnić ioh będziemy 
mogli od tyoh, oo tylko dlatego oisnęli się do 
nas, bo wiedzieli, że zastaną zawsze suto zasta­
wione stoły.

Ha, może w tem jest nieco prawdy — 
ale gdzież nasza tradyoyonalna cnota gośoin- 
uośoi ? Czyż i to ma zniknąć w przepaści, co 
już tyle skarbów naszyoh pochłonęła?

Przyglądam się i milczę — widzę koło 
siebie jakiś inny świat — ozy o wiele gorszy 
od dawnego, nie wiem. Kto wie, nioie on i 
lepszy, ale że inny, my starzy ani go zrozu­
mieć dobrze, ani do niego należeć nie możemy. 
Cóż więo mamy robić? Oto cichutko, bez sło­
wa skargi usunąć się ookolwiek na bok, zanim 
się osuniemy do grobu, tam, gdzie nas nasi 
najdroisi„oi z naszego dawnego świata, czekają.

(Ciąg doimy nastąp;).
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potępia winnyoh. (Poseł 
„Winnych chłopów").

P( Kozłowski: „Nie, nie winnych chło­
pów, leoz tych, którzy ioh podburzali i żan­
darmów, którzy w użyciu broni przekroczyli 
dozwolone granice".

Stronnictwo mówcy wezwało ówczesny 
xiąd, aby natychmiast wdrożył dochodzenia i 
przeprowadził ścisłe bezstronne śledztwo. W y­
nik tych dochodzeń został przez ówczesnego 
prezydenta ministrów zakomunikowany Izbie.

W  dalszym ciągu swej mowy p. Kozłow­
ski oświadoza, że Koło polskie co do wykony­
wania regzlaminu służbowego i używania przez 
żandarmów broni paln«j zajęło w sprawie zajść 
frysztaokioh to samo stanowisko, jakie zajmuje 
obeonie z powodu Holeszowa i Wsetyna. Mówca 
cytuje dosłownie ustępy interpelaeyi wniesio­
nej przsz ks. Fiszera, * w której Koło polskie 
ostro potępiło wystąpienie żandarmów przeciw 
tłumom ludnośoi i zapytywało, czy organa bez­
pieczeństwa nie dopuściły się wówozas naduży­
cia broni, — odczytuje również drugą interpe- 
lacyę Koła, w której zwrócono uwagę rządu, 
na wywoływane przez to większe jeszcze roz­
goryczenie wśród ludnośoi.

Mówoa zastrzega się przeciw podobnym 
atakom, jakich dopuścił się p. Rieger i oświad- 
gbs, że zarówno jest niedozwolone przelewać 
krew, jak szarpać dobrą cześć oałyoh stron- 
niotw i osób.

Takie zresztą ataki nie dziwią mówoy, 
bo są wyrazem politycznej metody, oo go je­
dnak dziwi i oburza, to fakt, że pismo pół- 
urzędowe Wiener Abendpost podziela tę metodę 
posła Eiegera.

Mówoa czytał bowiem w Wiener Abend­
pott. wiadomość powtórzoną z radykalnego Ku- 
ryera lwowskiego, która takie same napaści na 
Koło polskie zawiera, a to go tylko pooiesza, 
że oo się tyczy owej navaśoi półurzędowego 
oiganu, znajduje się w dobrem towarzystwie, 
bo także prezydenta Izby dra Fuohsa w po­
dobny epoeób tam napadnięto. — Jeżeli rząd 
oświadoza, £e dąży do uzdrowienia stosunków 
parlamentarny oh, to jest przedewszystkiem je­
go zadaniem użyć swego wpływu na to, aby 
prezydent Izby posłów zawsze i wszędzie za­
żywał należnego mu szacunku.

"Wracając do zamieszczonej w Wiener 
Abendpost napaści Kuryera lwowskiego na Koło 
polskie, p Kozłowski oznajmia, że został przez 
io ło  upoważniony wezwać rząd, aby na ten 
fakt zwróoił uwagę, że organ rządowy, które­
mu przecież niewątpliwie nieprawdziwość twier­
dzeń Kuryera musi być znaną ów artykuł w 
sposób pozornie tak niewinny cytuje, aby wy­
stąpić przeciw ostatniej mowie p. Kozłowskie­
go, nieprzyjemnej dla rządu i że tym sposobem 
oskarża i obraża oałe stronnictwo. W końeu 
mówoa raz jeszcze jak najenergiczniej zastrze­
ga się przeciw napaśoiom p. Riegera. (Huczne 
oklaski na ławaoh polskioh).

Podozas tej mowy p. Kozłowskiego 
przyszło do żywej sprzeczki między p. 3Łapiń­
skim a ks. Pawłem Sapiehą Gdy bowiem p. 
Kozłowski wystąpił z  zarzutom co do nie­
właściwego zachowania się półurzędowego or­
ganu Wiener Abendpost, zawołał p. St ap i ń -  
a k i głośno: „Słuchajcie panowie ! P. Kozłow­
ski zdaje egzamin na prezesa Koła polskiego". 
P. S a p i e h a  rzekł mu na to „Coho!" a Sta- 
p i ń s k i :  „To pan siedź cicho, bo i o pańskim 
wyborze mcźnaby ładne rzeczy powiedzieć". 
P S a p i e h a :  „Pomówimy o tern na rm kuw 
Jaśle". P. S t a p i ń s k i :  „Nie bądź pan śmie­
sznym. Cztery razy zwoływałem zgromadzenie 
do Jasła, a pan nie stanąłeś ani na jednsm. 
Pana nie lud wybrsł posłem, ale starosta Gu- 
batta". Cały tan dyalog prowadzony był w ję­
zyku niemieckim, tak, że rozumieli go wszyscy 
posłowie.

Po p. Kozłowskim zażądał głosu dla spro­
stowania faktycznego ks. S t o j a ł o w s k i .  
"W przewidywaniu, że mowa jego wywoła we­
sołe epizody, zebrali się posłowie wszystkich 
stronnictw tłumnie dokoła miejsca, z którego 
ks. Stojałowski przemawiał. Ks. Stojałowski 
oświadozył na wstępie, że nie byłby woale za­
bierał głosu, glyby go nie zaczepiono i nie 
prowokowano w zuchwały zaiste sposób. Mów­
ca zastrzegł się przeciw zarzutowi, jakoby cn 
był podżegaozem antiżydowskioh zaburzeń w 
Galieyi. On tylko ohciał bronió lud przed wy­
zyskiwaniem gc przez żydów, lecz nie wzywał 
bynajmniej chłopów, aby wybijali okna żydom 
lub ioh tnrbowali. Poseł Straucher dopuścił się 
zuchwałej napaści, wyp wiadajac podobne 
twierdzenie, które mówca już przed rokiem od­
parł i sprostował.

W  dalszym oiągu rzekł ks. Stojałowski: 
„P. Straucher powiedział także, iż uciekałem 
się do pomooy żydów, korzystałem z tej pomo- 
oy, a następnie okazałem się wobeo żydów 
niewdzięcznikiem. Owóż prostuję i stwierdzam 
stanowozo, że cała pomoo, jaką otrzymałem od 
żydów w oiężkiej mojej doli, nie przenosiła 
200 złr. (Wielka wesołość i okbski z ław le­
wicy.) W  końcu muszę jeszcze oświadczyć, że 
żydzi nie pospieszyli mi z tą pomocą, powodo­
wani wyłąoznie miłością bliźniego i szlaohetno- 
śoią, a najlepszym tego dowodem jest to, że 
gdy razu pewnego doniosły dzienniki, iż Sto­
jałowski udał się do Rzymu, skończyła się dla 
mnie oała przyjaźń żydowska i cała pomoo ży­
dowska".

P. D a s z y ń s k i  polemizował z p. Ko­
złowskim, który, zdaniem jego, nie powinien 
był mówić o dobrej sławie Koła polskiego, 
gdyż Koło w świeoie politycznym nie cieszy 
się woale dobrą opinią. Omawiająo zajśoia przy 
wyborach galicyjskich, mówca twierdzi, te 30 
posłów okupiło mandaty swoje krwią przelaną, 
a przeszło 200 osób zostało aresztowanych. 
A zatem Kozłowski nie powinien był powoły­
wać się na wybory galioyjskie.

P. Wojciech D z i e d u s z y o k i  wobec 
wywodów Daszyńskiego stwierdził, iż poseł 
Kozłowski nie przeczył bynajmniej, jakoby 
przy tym lub owym wyborze w Galieyi krew 
nie płynęł*, — ale zaprzeczał tylko, jekoby 
którykolwiek z posłów zawdzięczał swój man­
dat rozlewowi krwi. Mówoa, polemizująo dalej 
z p. Daszyńskim, przypomina, że podozas wy­
boru jednego z politycznych przyjaciół i sprzy­
mierzeńców p. Daszyńskiego (p. Kozakiewicza) 
w Dawidowie zamordowano w sposób okrutny 
komisarza wyborozego.

P. Daszyński woła: Ale ton morderoa zo 
Btał ukarany, podczas gdy przy waszych wy- 
boraoh ręka sprawiedliwości nie dosięgła win- 
nyoh.

Po kilku jeszcze faktyoznyoh sprostowa­
niach przystąpiono do głosowania.

Nagłość wniosku Bernera, aby wybrać 
komisyę celem przeprowadzenia śledztwa oo do 
aajśó na Morawach, została uohwaloną. Roz-

Daszyński woła: poozęła się potem dyskuaya merytoryczna nad zdziwienie, iż p. Rawski pyta o to, w jakim 
i samvm wnioskiem. j charakterze komisya rozprawiała z p. Pawli-

Nąjpierw przemawiał dep. S o h tl o k e r , ! kowskim, boć p. Rawski był obecnym na tem 
po nim dr. B y k ,  który oświadczył, że I posiedzeniu, na którem konferenoya ta się od­

była, a nawet zadawał p. Pawlikowskiemu py­
tania. Mówca przyznaje, iż wypowiedział w ko- 
misyi swe osobiste zapatrywanie, że z pomię­
dzy kandydatów, jakich dzisi*j widzi, uważa 
p, Hellera za najodpowiedniejszego na dyre­
ktora nowego teatou, a nie widzi w tem nic 
zdrożnego, bo do wyrażenia własnego przeko­
nania miał najzupełniejsze prawo.

P. R a w s k i  dodał jeszcze, że dlatego 
publicznie sprawę tych konferenoyj komisyi 
poruszył, gdyż pragnął, ażeby ogół dowiedział 
się z ust prezydenta o faktyoznym stanie 
sprawy.

Dalej p. R i e d 1 interpelował p. prezy­
denta, dlaczego sprawozdania z obrad komisyj­
nych dostają się do dzienników i jaką drogą.

P r e z y d e  nt,  zaznaczywszy, iż jest wo- 
góle zwolennikiem wszelkiej jawnośoi w spra­
wach publioznycb, odparł, że w sprawach, 
które są jeszcze w toku pertraktacyj, nie uznaje 
za pożyteczne ogłaszania każdego ich szcze­
gółu; przeto o ile ohętnio daje dziennikarzom 
inforroacye w rzeczaoh gotowyoh, o tyle odma­
wiać ich musi, gdy-interes gminy wymaga je­
szcze dalszyoh kroków. W  sprawie, o którą p. 
Riedlowi chodzi, tj. o owo oświadezenie p. Pa­
wlikowskiego, dzienniki ma otrzymały infor- 
maoyi ani z Magistratu ani z komisyi teatral­
nej, leoz z Krakowa, od jednego z przyjaciół 
p Pawlikowskiego.-

Nakonieo p. T h u l l i e  interpelował w 
sprawie miejskiego Zakładu zastawniczego. 
Z 10-milionowei pożyczki przeznaczyła gmina 
100.000 zł. na założenie Zakładu zastawniczego 
i uohwaliła następnie połączyć go z miejską 
kasą oszczędności. Komisya specyalna miała 
wypracować plan, ale upłynął rok, a tymoza- 
sem nadszedł run na gal. Kasę oszczędności, 
wówczas więc uznano, że nie w porę byłoby 
poruszać sprawy m i e j s k i ej Kasy oszczędno­
ści. Ale upłynęło znów dziewięć miesięcy, pro­
ces się skończył, możeby wieo teraz był już 
czas o tem przedsięwzięciu pomyśleć.

P r e z y d e n t  przyrzekł zwołać komisyę 
za parę dni.

Przystąpiono wreszoie do porządku dzien­
nego.

Komitetowi rękodzielników uchwalono od­
stąpić salę w dniu 8 lub 10 grudnia na odby­
cie ogólnego wieou rękodzielników oraz udzie­
lić 2CK> zł. subwenoyi na przyjęcie delegatów.

Towarzystwu dziennikarzy polskioh uohwa 
łono odstąpić salę ratuszową w dniu 2 grudnia 
na raut dziennikarski.

Sfcypendyum z fundaoyi ś. p. Karola Ki- 
selki w kwocie 72 zł. nadano Antoninie Ka­
czmarskiej, uczenicy szkoły św. Marcina.

Bezpłatne miejsca nauki w konserwato- 
ryum muzyoznem nadano : Kazimierzowi Ma­
tuszewskiemu (skrzypkowi) i fortepianistkom. 
Janinie Samolewiczównej, Henryce Jareckiej 
na 2 lata i jako zastępczyni Maryi Chudzi 
kiewiczównej.

W  myśl poprzedniej uohwały zasadni­
czej, nazwę „Klementyny Tańskiej" uchwalono 
nadać ulicy' tej, która powstanie za nowym 
hotelem ' Źorża i połączy ulice Krętą z Aka­
demicką. Przy tej sposobności prosił p. T h u 1- 
11 e , ażeby sekcya V w swoim ozasie posta­
rała się o nadanie jednej z ulio imienia Kra­
sińskiego, bo o Krasińskim dotąd nie pamię­
tano we Lwowie.

Stypendya z tundaoyi im. Cesarza 
Franciszka Józefa dla uczni szkoły przemysło­
wej nadano: Władysławowi Freundowi, Bro­
nisławowi Hudzikowskiemu, Maryanowi Fran- 
ozukowi, Stanisławowi Leohowi i Karolowi 
Pisarskiemu.

Z powodu nowej ustowy szkolnej musia­
no wybrać opróoz dwóoh dotychczasowyoh, 
jeszcze trzeciego delegata do o. k Rady szkol­
nej okręgowej. Wybranym został redaktor pan 
Roipanowicz.

Uchwalono dalej wypłaoaó w dniu 31-go 
lipoa co roku po wieczne ozasy ku uczczeniu 
patnięoi Teofila Wi niowskiego kwotę 100 złr 
tytułem stypendyum dla ubogiego rzemieślni­
ka. Również uchwalono kreować w szkole PP. 
Benedyktynek łacińskich czwarta z rzędu miej­
ską posadę młodszej nauczyoielki z poborami 
528 zł. rooznie

Ostatnim przedmiotem obrad były wnio­
ski, złożone przed kilkoma miasiąoami przez 
p. Thulliego, o zmianę statutu miejskiego Biu­
ra praoy w tym kierunku, ażeby do komisyi 
zarządzającej z grona pracujących weszło -esa- 
oze dwóch delegatów Kasy zapomogowej dla 

-i, robotników i sług, istniejącej przy Śtowarzy-
-r- dr. P is  e k postawu dwa formalne gżeniu „Przyjaźń", oraz o wprowadzenie w ży- 

wmoski, a mianowicie: 1) ażeby radni złożyli 0je zapomnianej uchwały, iż prawo mianowa-
rn  10 n i  a  ■ i  - i  i -I T l  1____

zniewolony jest wystąpić przeciw twierdzeniu 
Młodoczeohów, jakoby wzburzenie narodowo­
ściowe było powodem ekscesów antiżydowskioh. 
Skoro raz roznieci zię w masaoh ludowych 
wzburzenie, ratychmiaut występują na jaw 
inne także namiętności. Mówoa jest pewnym, 
iż w zaburzeniaoh, o których mowa, odgrywa­
ły główną rolę tendem-ye antysemiokie. Mówca 
w dłuższym wywodzie broni żydów przed 
różnemi zarzutami i oskarżeniami i zaznacza, 
ż e  wedle jego przekonania, nigdy nie było 

I w pełnej mierze wykonywanem przyznane ży- 
j dom ustawami znsadniozemi równouprawnienie. 
Interpelaoya w spranie procesu w Polnej nie 
wyszła od Koła Polskiego; interpelanoi też 
wcale nie występowali w obronie morderoy. 
Gdy ktoś z pośród miliona ludzi dopuści się 
podobnej ohydnej zbiodni, jak zasądzony 
Hilsner, to należy nad tem wprawdzie bardzo 
ubolewać, leoz nie godzi się identyfikować tej 
zbrodni z oałem żydowstwem. Mówca nawet 
nie przypuszcza, aby ci, którzy tyle ntowią i 
tik głośno rozprawiają o mordzie rytualnym, 
wierzyli istotnie w to, oo głoszą. Mówoa pro­
testuje jak naj uroczyściej i jak najkatego- 
ryczniej przeciw oskarżaniu żydów o podobne 
zbrodnie i końozy słowami: „Ludzie nie na to 
są na świeoie, aby się nienawidzili, leoz na to, 
aby się miłowali".

Po drze Brku przemawiał młodoczeoh 
H o r z i o a ,  poczem przyjęto wniosek Schiioke- 
ra, aby wybrać kom.syę śledczą, któ-a ma 
stwierdzić, o ile krwawe zajścia w Grasslitz, 
Holeszowie i Wsetynie wynikły z winy lub 
zaniedbania bądź organów rządowyoh, bądź 
autonomicznych.

P, K o z ł o w s k i  i towarzysze, oraz dep. 
Sokol i towarzysze stawiają nagłe wnioski w 
sprawie niesienia pomocy ludności dotkniętej 
klęskami elementamemi.

P. K u b i k  stawia wniosek w sprawie 
opodatkowania wywożonego za granicę drze­
wa opałowego i budulcowego; ks. T a n i a o z- 
k i e w i c z stawi* wniosek oo do spisu ludno­
śoi w Galieyi, wreszoie p. P o p o w i c z  wnosi 
interpelaoyę do rządu z powodu akc-yi proay- 
dento rządu krajowego na Bukowinie przeciw 
tamtejszemu duchowieństwu rumuńskiemu-.

Następne posiedzenie dziś o godzinie 11 
przed południem.

Wiedeń 17 listopada. Na woźora szem posie­
dzeniu Izby panów wybrano członków delegaoyi. 
Z Polaków wybrani zostali członkami pp: G o ­
r s y  s k i  i Z a l e s k i ,  zastępcami ks. L u b o  
m i r s k i i Fryderyk Z o l l .  Następnie Izba, 
jednogłośnie uznała nagłość ustaw zapropono­
wanych, a prt przemówieniu ministra spraw 
wewnętrznyoh Ko*'rbera, również jednogłośnie 
przyjęła je we wszysfckioh trzech ozytaniaoh. 
Z kolei ua wniosek prezydenta, Izba wybra­
ła także komisyę dla ugody z Węgrami.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 17 listopada.

Porządek dzienny wczorajszego posiedze­
nia obejmował ni mniej ni więcej tylko 162 
punktów. Z tego powodu p. M a r k i e w i c z  
zabr*ł zaraz na wstępie głos dla zainterpolo­
wania p. prezydenta, oo się dzieje z nowym 
regulaminem ozynnośoi Rady miejskiej, nad 
którym iuż oddawna się praouje, ‘ a który ma 
z bark Rady zdjąó wiele spraw, które bardzo 
dobrze nmgą załatwiać inne ciała, a p^zez to 
umożliwić szybszy tok spraw drobnyoh, zaś 
Radzie miejskiej ułatwić działanie w spmwaoh 
doniosłej wagi. Przytem żądał p. interpelant 
zwołania na jeden tydzień trzech rosiedzeń, 
ażeby cały ten olbrzymi materyał, zawarty 
w owych 162 punktach, jak najprędzej wy- 
ozerpaó.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  odpo­
wiedział, że sprawa regulaminu powierzoną 
została do zreferowania p dr. Roszkowskiemu 
i że skoro on powróci z Wiednia, gdzie bawi 
z obow:ązku poselskiego, prezydent zwoła po­
siedzenie komisyi regulaminowej. Co zaś do 
owych trzech posiedzeń w jednym tygodniu, 
to jest to sprzeczne z dzisiejszym regulaminem, 
jeżeli jedn*k Rada sobie ioh żyozy, prezydent 
do tego się zastosuje.

P. dr. M a ł e c k i  podał myśl, ażeby ra­
dni dobrowolnie się zobowiązali przychodzić 
na posiedzenia o godzinie 6-tej, na którą one 
są zawsze zwoływane, nie zaś dopiero o 7-ej i 
później, a wtedy będzie więcej ozasu na 
obrady,

wania urzędników do Biura praoy ma przy­
sługiwać Radzie miejskiej, a nie prezydentowi 
miasta.

Wnioski te jednak nie uzyskały poparcia 
ani w komisyi regilaminowej ani w Magistra­
cie, a Rada na wniosek referenta p Romano- 
wioza również je odrzuciła słabą większością 
głosów.

O godzinie 9'/4 radni byli już znużeni, 
więc pan prezydent, uprzedzająo ich życzenie, 
zamknął obrady.

Co i o ezem

pisemne oświadczenie, że zobowiązują się 
przychodzić o godzinie 6 ej, i 2) żeby r a  tę 
godzinę w dniu posiedzeń Rady nie zwoływa­
no posiedzeń komisyjnyoh.

Wuio»ki te znalazły zwolenników, więc 
sekretarz Rady p. Dziubiński przygotował za­
raz na arkuszu odpowiednie oświadczenie, ato 
do końca posiedzenia podpisało je nie więcej 
jak dwudziestu radnych.

Po przemówieniu dra Piseka zgłosił się 
z interpelaoyą p. R a w s k i w tej mianowicie 
mierze, ozy komisya teatralna przesłuchiwała 
pp. Pawlikowskiego i Hellera w charakterze 
ekspertów, ozy też jako przedsiębioroów, kon­
kurujących o objęoie dyrekoyi nowego teatru, 
oraz czy prawdą jest, że ozłonek komisyi pan 
dr. Lilien na jej ostatniem posiedzeniu wyraził 
się, iż p. Heller byłby najlepszym dyrektorem 
tego teatru.

P r e z y d e n t  odpowiedział, że wezwanie 
p, Pawlikowskiego nastąpiło wskutek uohwał y  
komisyi teatralnej, ohodziło bowiem o to, aże­
by p. Pawlikowski spreoyzował warunki, pod 
jakimi zamierza gminie ofiarować swój inwen­
tarz. Gdy więc był we Lwowie, zapytano go, 
jak się zapatruje na kwestyę kierownictwa 
nowego teatru, gdy on zaś opinię swą dał, za­
pytał ktoś z członków komisyi, ozy p. Pawli­
kowski objąłby kierownictwo i pod jakimi wa­
runkami. Oświadczenie p. Pawlikowskiego, 
ogłoszone niedawno w dziennikaoh, jest wła­
śnie odpowiedzią na owo zapytanie, przyczem 
p. prezydent nadmienia, że nie magistrat do- 
s tar ozy ł dziennikom tego oświadozenia, nade­
słanego pod adresem mówcy. Co do p. Hellera,
to i jego opinii słuohano na podstawie n- _ „
o b w a ł y  komisyi, a słuohano go jako eksperta, na konserwatywny obóz, iż z powodu 
przy tej zaś sposobności zapytano go w korni- T” iia'T'1" T” oi<‘na" % —— *̂*i»+.n 
syi (p. dr. Lilien), czy i na jakich warunkach

siejszej Europie nowa, a więc pewien postęp 
ozuaozająoa, podozas gdy sądy przysięgłych są 
już rzeczą starą i zużytą. Wspomina iednak 
autor o znanym przesądzie, o którym dziś pi 
szemy na innem miejscu, w artykule jednego

rzuca fabrykę i osieala się w Janville. Jego twór­
czy geniusz odnosi zwycięstwo. Co rok nowe rozle­
głe przestrzenie stają się płodnemi, okrywają się 
złotemi łanami zbóż, zapełniają stodoły i śpichlerze; 
jednocześnie w domu przybywają wciąż dzieci, żona

z profesorów uniwersytetu lwowskiego, o prze- obdarza go bez przerwy zdrowem i dzielnem po- 
sądzie, że ława przysięgłyoh jest repre*en- tomstwem. Wytrwałość, silna wola, odwaga i prze- 
tantną opinii publicznej i społeczeństwa. Ku- dewszystkiem — miłość, to główne czynniki tego 
ryer Lwowski nie chce więc zniesienia insty- ■ powodzenia. Posiadłości zwiększają się, lecz rąk dc 
tuoyi sądów przysięgłych,. ale pragnąłby j'ej • pracy nie braknie; z biegiem lat przy ramieniu
zreorganizowania , mianowicie chciałby, żeby 
zamiast cenzusu majątkowego zaprowadzono 
cenzus inteligencyi, t. j. żeby do ławy przy- 
sięgłych wchodzili tylko ludzie z pewnem 
wykształoeniem umysłowam. Następnie pra­
gnie, żeby ława przysięgłych nie wydawała 
tak, jak dotąd lakonicznego werdyktu przez 
wyraz „tak" lub „nie", ale żeby mogła swój 
werdykt motywować i w tych motywach obja­
śnić publiczność, dlaczego wydaje taW wer­
dykt a nie inny. Kuryer Lwowski tak da­
lej pisze:

Nawet dalsj jeszeże powinno się pójść w roz­
szerzenia ingerencyi sędziów przysięgłych, którzy 
w razie, jeśliby widzieli, że śledztwo nie było dość 
wyczerpującem i nie objęło wszystkich, ponoszą­
cych winę osób, powinni mieć prawo zażądać roz­
szerzenia sprawy i odesłania aktów z powrotem do 
sędziego śledczego.

Przez taki sąd przysięgłych rozstrzygany pro­
ces gal. Kasy oszczędności zupełnieby inaczej wy­
glądał i inaczejby się zaaończył! . . ...................

Podniesiono jeszcze inny zarzut przeciw wer­
dyktowi lwowskich sędziów przysięgłych i to pod­
niesiono ze strony pisma, które chyba najmniej ma 
prawa mówić o moralnej czystości, sprawiedliwości 
i tym podobnych pięknych rzeczach, mianowicie ze 
strony N. Fr. Presse. Oto napisała ona, że nie 
chodzi o to, ozy właściwi winowajcy byli przed sąd 
postawieni, lecz, że to skandal, żeby taki proces 
nie skończył się w ogóle ozyjemkolwiek ukaraniem. 
Poglądowi zaś temu polakożerczego dziennika przy- 
klasnęły nasze „patryoryczne" pisma konserwatywne.

Ale takiej zasady, że sprawiedliwość sądowa 
ma być niozem więcej, jak ślepą pomstą, że może 
największych winowajców pozostawić w spokoju, 
byle tylko kogoś rzuciła na pastwę tłumu, jest bar- 
barzyńskiem i niegodnem naszych pojęć społeoznych.

Wprawdzie w wiekach średnich było może- 
bnem, że jeśli jasny panicz w swej dostojnej swa­
woli stratował dajmy na to koniem • bawiące się 
dzieci, to, aby kogoś przeoie uk raó i ponieważ 
właściwy przestępca był zbyt wysoko postawionym, 
zwoływano z całą powagą sąd, stawiano przed nim 
w roli oskarżonego—koma, skazywano gonaśoięcie 
ręką kata i... „sprawiedliwość" otrzymywała swą 
ofiarę, a tłum miał widok świeżo przelanej krwi.

Ale dziś nawet ten łaskawy tłnm jest innym, 
dziś domaga się on prawdy, nie połowicznej, ale 
całej, niesfałszowanej i w dzisiejszych cywilizowa­
nych czasach od wolnych obywateli żądać aby 
spełniali rolę owyeb średniowiecznych sędziów, to 
trochę za wiele naiwności I . . . . . .

Jeśli więc procez galic. Kasy oszczędności, 
jak to na początku artykułu powiedziano, skończył 
się po prostu wielkiem fiaskiem, nie jest to winą 
inatytucyi sądów przysięgłych, lecz — całkiem ko­
go innego, dobrze wiadomych wszystkim czynników, 
które nie wahały się nawet wdawać podczas pro­
cesu w targi, przyznając oskarżonym różne konee- 
sye, byle w zamian uzyskać nieporuszanie i zataje­
nie pewnych kwestyi i w ten sposób najbardziej 
winnych ochronić od odpowiedzialności karnej i 
społecznej !.........

Tyle słów Kurytra Lwowskiego. Że pogło­
ski o jakiohś rokowaniach z oskarżonymi kur- 

0 tem wiedzieliśmy i

ojca
przy

stają synowie i zięciowie, potem wnukowie.
W końcowym rozdziale, gdy Maciej i Ma- 

ry»ujia święcą iiedmdziesięcioletnią rocznicę mał­
żeństwa, liczba członków patryarchalnej rodziny 
wynosi 158 osób, nie licząc niemowląt przy pier­
siach. Ta liczba, ta mnogość rąk do pracy, związa­
nych solidarnością rodzinną, stanowi źródło tryumfu.

Tymczasem obok tej szczęśliwej pary wszystko 
upada i ginie. Jako przeciwieństwo idealnej rodziny 
Fromentów, Zola zgrupował cały szereg wrogów 
płodności i miłości; los karze bezlitośnie ich 
egoizm.

Bogaty przemysłowiec Beanchene nie chce 
rozdrabniać majątku, lecz pragnie przekazać go je­
dynemu synowi. ■—

Ten wszakże, ledwie doszedłszy młodzieńczego 
wieku, umiera, i Beancheu6’owie zostają samotni; 
brak celu życiowego czyni z męża rozpustnika, 
żonę popycha niemal do zbrodni i fabrykę ratuje 
od ostatecznego upadku jeden z młodych Fro­
mentów.

Rodźmy Seguinów, Morange’ów jeszcze w czar­
niejszych odmalowane są barwaoh. Wszystkich 
tych, co opierają się przyrodzonym prawom miłości 
i płodnośoi, spotykają okrutne klęski i nieszczęścia. 
Wśród ciemni ponurego zepsucia, które w okół hu­
czą złowróżbną falą, jedyną słoneczną oazą jest do­
mowe ognisko Fromentów i ku niemu też spływają 
WBselkie błogosławieństwa.

Taką jest w głównych zarysaoh treść: „Rość­
cie y mnóżcie się, a napełniaycie ziemię". Jest to 
zatem powieść moralaa; szkoda, że napisana jest 
tak niemoralnie.

Nie chcę poddawać w wątpliwość uozciwości 
Zjoli: Przypuszczam, że jest szczerym w swych mo­
ralizatorskich zapędach. Słaby przyrost ludnośoi we 
Francji, wyrosły na grancie egoizmu, który pra­
gnie jak najmniejszej liczbie dzieci przekazać jak 
największy majątek, jest niewątpliwie klęską na­
rodową. Biedny MalthuB nie przewidywał zapewne, 
dla jakich występków płaszczykiem będą jego pe­
symistyczne teorye. Bogactwo ekonomićźne wzma­
ga się, a organizm społeczny słabnie. Obyczaje 
mieszczańskiej rzeozypospolitej domagają się gwał­
townie naprawy.

Z każdej stronioy „Fócondite" tchnie tenden­
cja napiętnowania ł̂ego." Występne praktyki przed­
stawione są w całej ich brutalnej ohydzie. Nie 
wdając się tu w dysku -yę o celowości (ozy bezce­
lowości!) powieści tendencyjnej, śmiem postawić py­
tanie, w jakim stopniu Zola osiągnął swe zadanie. 
Czy przekonał kogo, ozy nawróoi zbłąkanych ?

Obyba sam się nie łudzi, żeby tego mógł ro­
mansem dokonać. Minęły ozasy kiedy „Chatka wuja 
Toma" mogła w Ameryce podminować fundamenty 
niewolnictwa, zaś kilka sentymentalnych powieśei 
sprowadzało reformę urządzeń więziennych w Anglii. 
Zresztą może i nie minęły; to pewna, że rodzaj 
talentu Zoli takiego wpływu nie wywrze. „Fócon- 
ditś", ta powieść naturalistyczna w szczegółach, a
w zasadniczej treści oparty na fantazyi. poemat 
nie sprowadzi występnych na drogę cuoty. Nato­
miast pouczy z pewnością wielu o nieznanych im 
dotychczas występkach. Moralizator, zamiast nieść 
lekarstwo, truciznę sączy.

Przytem Zola ma oiężk% rrkr Gdy idzie 
i

p is z ą ,
Kuryer Lwowski z&mieszoza artykuł p. t.

„Czyja wina?" — rozbierający powody, dla 
których ława przysięgłych wydała werdykt u- 
niewinniająoy na rozdrapywaczy milionów ga­
licyjskiej Kasy oszcędności. Artykuł ten bie­
rze tak gorąco w obronę członków owej ławy 
przysięgłych i wyłuszoea tak intymne moty- 
wa ich postępowania, że Oaseta Narodowa 
przypuszoza, iż pisać go musiał jeden z ozłon- 
ków owej ławy przysięgłych. Byó może, że 
domysł ten Gazety Narodowej jest słuszny, byó 
zaś może także, że któryś z redaktorów Ku- 
ryera Lwowskiego rozmawiał z ozłonkiem owej 
ławy przysięgłych i wrażenia odniesione z tej 
rozmowy, w artykule tym wyłuszczył. W  ka­
żdym razie Kuryer Lwoicski wystąpił ts rzeozą, 
której ani przeoczyć, ani przemilczeć niepo­
dobna, a ezytelnik nasz przekona się zaraz, j 
dlaczego. Autor wspomnianego artykułu „Czy- j 
ja wina?", rozpoczyna swą rzecz od tego, że 
oburza się na pisma konserwatywne i wogóle j

uniewinniającego werdyktu podniósł potrzebę 0gr°mn® przestrzenie jałowych 
zniesienia instytucyi sądów przysięgłych, in- ’ 8t'yc 1 bezpłodnyc , własność

suwały po Lwowie, o tem wiedzieliśmy i my o obrazy silne i wstrząsające, talent jego nabiera 
dobrze, równio jak prawie wszy«cy inni mie-1 potęgi; subtelniejszych stonów ducha nie jest w sta- 
8Kk&ńoy Lwowa, ni© przybrały on© jodnak j  nio odczuć ui odtworzyć. Dzisiejszoj skotnplikowa- 
nigdy takioh kształtów, żeby naszem zdaniem ; nej duszy ludzkiej nie rozumie i ma dla niej po- 
nadawały się do druku. Inaczej tę sprawę osą ■ gardę. W karykaturalnej sylwetce powieściopisarza

Santerre’a wyśmiewa ostatnie prądy literackie, szu­
kające dla twórczości nowych dróg, po z& fotogra- 
fioznem odtwarzaniem brudów życiowych. —„Wasz 
mistycyzm i symbolizm", zdaje się mówić, „kryje 
w sobie chorobliwą neurastenię, którą szerzyeie 
jak zarazę". Być może. Piśmiennictwo ja„t zawsze 
odbiciem nastroju współczesnego. Zobaczmyż zresztą, 
jacy se bohaterowie społeczni Zoli, te wzory, któ­
rych śladami iść każe

Maciej Froment jest naturą na wskróś pozy­
tywistyczną. Pracowity i oszczędny, serce ma do­
bre, jest doskonałym mężem i ojcem. Kropka — 
i koniec. Po za dobrobytem rod/iny nie obchodzi 
go nic. Literatura, sztuka, wielkie idee i hasła, inte- 
r .sujące całą ludzkość, są dlań obojętne.—W liczbie 
stu kilkudziesięciu potomków Fromenfa, na które 
złożyły się trzy pokolenia, nie raa ani jednego uczo- 
nego, poety lub artysty,

Sami rolnicy, przomysłowcy, kupcy. Dutych- 
ozas z Fraucyi szło zwykle światło na oałą ludzkoeó. 
Niedawno jeszcze mawiano: Gdyby Franoyi nie-
Btało, w Europie uczyniłoby się oiemno. Byłożby 
tak, gdyby urzeczywistniły się pragnienia Zoli? 
Jednak Zola zdaje się pragnąć, by jego ojczyzna 
składała się z samych Fromenfów; bo jej ludność 
byłaby wówczas liczniejszą i bogatszą. Zaś jako 
ideał kobiety, . wzór do naśladowania, przedstawia 
żonę Macieja, Maryannę. Jest to kobieta zdrowa 
i tęga, o szerokich biodrach i potężnych piersiach; 
potrafiła wy karmić dwanaścioro dzieci; ich wycho­
waniu poświęciła życie. Kropka i koniec. Czyi to 
trochę nie za mało ? Nie jestem feministą — na 
szpaltach Czasu dostały mi się niedawno od femi­
nistek ostre cięgi. Sądzę jednak, że kobiety mają 
prawo żądać czegoś więcej, mężczyźni zaś od ko­
biet również więcej — wymagać, Maryanna byłaby 
zado yoliła Napoleona I, który, by okazać swą po­
gardę dla pani Stael, nie pytał o jej prace, leoz 
— ile ma dzieci ? aby Maryanna. mimo
swych cnót i poczciwości, stała się ideałem dzisiej­
szych pokoleń.

„Fóoonditć" ma jeszoze jednę wadę: jest to 
książka nużąca i nudna. Izrael franouski, którego 
Zola od dwóch lat stał się prorokiem, narażony zo­
stał na ciężką próbę: na obowiązek przeczytania 
owych 751 stronic. Raohilde dowcipnie streściła 
w Mercure de France swoje wrażenie po odczy­
taniu ostatniej powieśei Zoli: ...„Zużyłam na nią 
oały tydzień; lecz nie straciłam ezasu, ponieważ 
straciłam resztę złudzeń do osoby autora..."

dziła redakoya Kuryera Lwowskiego, albo też 
miała pozytywniejsze i lepsze od nas informa- 
oye, skoro rzecz tę orublikowała i przez to 
wprowadziła na drogę, na której może padnie 
na nią więoej pozytywnego światła. Gazeta Na 
rodowa pisze z tego powodu, że twierdzenie 
Kuryera Lwowskiego, iż toozyły się jakieś roko­
wania z oskarżonymi, jakieś układy i umowy.

z całym spokojem możnaby najdelikatniej 
nazwać oszczerstwem, gdyby udowodnionem nie zo­
stało. Skoro Kuryer Lwowski bez żadnego zastrze­
żenia je wydrukował — ma prawo całe społeczeń­
stwo żądaó, aby jaśniej i wyraźniej ten zarzut sfor­
mułował. Kuryer Lwowski, który zawsze zapewnia, 
że służy tylko dobru kraju i narodu, winien, skoro 
mu rzecz podobna jest wiadomą, yrażnie powie­
dzieć „jakie to ozynniki przyznawały oskarżonym 
różne koncesye, byle w zamian uzyskać nieporusza- 
nie lub zatajenie pewnych kwestyj, aby najbardziej 
winnych ochronić od odpowiedzialności karnej i 
społecznej". Jeśli Kuryer Lwowski nie przytoczy 
faktów i nie wymieni nazwisk, to społeczeństwo 
będzie musiało uważać go winnym współudziału 
w zatajaniu i chronieniu winnych od odpowiedzial­
ności karnej i społecznej — lub jako pospolitego 
oszczercę.

. Zgadzamy się zupełnie z Gazetą Nar o do 
wą w tem, żo Kuryer Lwowski obowiązany jest 
wydobyć tę sprawę teraz na światło dzienne 
a oozywiśoie bylibyśmy mu bardzo wdzięczni, 
gdyby ją wydobył w szerokim, stylu nie osz­
czędzając ani osób, chociażby piastujących wy­
sokie urzędy, ani układów chooiażby bardzo 
tajemniczo zawieranyob. Niech społeczeństwo 
dowie się prawdy i nieoh w inny oh surowo po­
tępi. Jeżeli jednak Kuryer Lwowski tego nie 
zrobi, to będzie to tylko dowód, że wziął po­
głoskę za rzeoz realną, pogłoskę ukutą może 
właśnie dlatego, żeby wytłómaczyó sobie w 
jakiś mniej lub więoej racyonalny sposób tak 
fatalny przebieg procesu Kasy oszozędnośoi.

*
* #

P. Stefan Krzywoszewski doskonale cha­
rakteryzuje w Czasie ostatnią powieść Zoli „La 
fóoonditć" (Płodność). Najprzód bardzo treści­
wie a jzsno opowiada jej fabułę, a następnie 
w krótkich ale dosadnych rysach wykazuje jej 
dodatnie i ujemne strony.

Oto co pisze:
Maciej Froment, ożeniony od paru lat z Ma- 

ryanną i ojciec czworga dzieci (żona obdarza go 
od czasu do czasu bliźniętami), jest urzędnikiem 
w fabryce swego kuzyna, Beauchene’a. Fensyę po­
biera niewielką, małżeństwu nierzadko doskwiera 
niedostatek. Lscz bieda nie odbiera młodym ludziom 
otuehy do życia, ufności w lepszą przyszłość. Nie­
bawem zdarza się szczęśliwa okazya. Maciej, któ­
remu w biurze jest ciasno i duszno, marzy o życiu 
po za morami miasta, wśród szerokich pól i łąk.

ugorów, kainieni- 
bogatego bankiera 

Zamienić to
twtrn! P. zazna- P < *> &

kandydata upatrzonego, ani też nikogo nie fo- maczy nam jednak, dlaczego ona jest postępo- 
rytuje, a w sprawie enunoyaoyi p. dr. Liliena,wą i dlaczego jest pożyteozną. My sądzimy,

że „postępowem" byłoby właśnie teraz znie-udziela jemu samemu głosu. 
I P. dr. L i l i e n  wyraziiwyraził przedewszystkiem sienie sądów przysięgłych, jako rzeoz w dzi

myśl, która go opanowywa. Maciej marzy tylko o 
zapładnianiu.

Seguin odstępuje mu nieuprawne obszary za 
niską cenę i na dostępnych warunkach. Maciej

Z izby sądowej,
Kraków, 16 listopada.

(Kupiec okradł ktipcd).
Dziś przed sądem przysięgtyoh toozyła 

się tu rezurawa przeciw 24-letniemu Szymono­
wi Hirschowi, oskarżonemu o okradzenie swo­
jego sąsiada kupca Lipsohiftza. Obaj mieli skle­
py towarów bławatnyoh w jednym domu przy 
ul. Dietla; sklepy te przypierały do siebie, ■ 
w ścianie rozdzielającej je, były drzwi, zam­
knięte na klu-z, wiodąoe do magazynu Lip- 
sohtttza. U Lipsohńtza był subj aktem Salomon 
Hirsoh, brat oskarżonego Szymona. On to uła­
twiał Szymonowi wykradanie ze sklepu Lip- 
sohiltza towarów, których ogółem w oiągu

Lwowska Fabryka Asfaltu
OżjBpzcaooz v  r. 1894 honorowa nagrodą o. k. Mi- 

atatmrtwa k

T H B  T U R
Szeligi-Łyszkie 

L W Ó W ,  z l t a  iw. Karalna W,

do kryoia daohiw
icza, inżyniera

ĄSFALTOWĄ MASĘ w gorącym stanie do isolowa- Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne
^amentnwych Lak asfaltow y świecący do konserwaoyi

TEKTURĘ ULEPSZONĄ, OGNIOTRWAŁĄ do kr*- datełiów tekturowych, żelaza 1 drzewa.
ela dachów wyiokich gatunków, rola 10 matrów 
Bi ad « eL da t ab. M a!. Smołą angielska bwiwodna

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone i dany 
w mieszkaniach, niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonuje swoimi Indżmi pokrycia dachowe 
tekturowa oraz reperacje tyckżf. Długoletnią trwałość por* 
m  ela.
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jednego t^godi^A sur-dziono na przeszło b.600 zi 
Część łupu w wartości 1707 zł. Eirjoh 
odda' gotówką i wekslami wypłaciła rodz>na 
Hirscn. Lipschiitzowi sum ■ 1.100 zl. na ra­
zu w ęo poniósł L.psohtitz szkodę je zozt w 
wysolośoi około ośmiuset zł. Salomona Hirsoha 
me możni, było pooiągB°ó do odpowiedzialno­
ści sądowej, gdyż umknął. Szymon Hirbch na 
rozprawie utrzymywa", ł t  san bez niczyjej po­
rno oy zabierał tow*ry ze silepu Lipsohńoza. 
Sędziowie przysięgli dwunai toria głosami 
uznali go y innym, a trybunał "kazał go na 
półtora roku ciężkiego więzienia.

Mały Feljeton.
Westchnienia galicyjswej r  ntej duszy.
Była sob-j raz — kobieta
Pulchna — oio jej zaleta,
Mąż jej kupiJ suknię modną,
W  biourd.cn *) bardzo niewygodną.

OjU w  stuleciu na; ich dusz 
Wieżo v tę suknię : ani rusz.

Był raz młodzian dzielny, śmiały,
MiaJ on bicykl okazały.
Krawat modny — konie, cugi,
Hjpoteai — weksle, długi,

Ach1 w stuleciu nagioL dusz,
Nie mleć długów — ani ~use.

Był poota — wieszca nttołmkny,
Nastrój czuł — do cudze żony,
W świeoie z rymów sztucznych słynął, 
Czasem z sensem się rozmim 2.

Bo w stuleciu nagioh dusz 
Pisać z sensem — ani rusz.

Był kraj zwany Gtwileją,
Nafta cała mu nadzieją,
Lecz złośliwy oh duchów roje,
Nafty tej wypiły zdroje,

Dzit w tym kraju nagi*Mi dusz,
Nie Lirzcó z głodu — ani ruiz !

Anna Neumanowa.

KRONIKA.
Lwów 17 listopada.

Wiadomości urzędowe. Komisarz pocztowy 
dr. Mery *r Dawidowski we Lwowie mianowany 
został sekretarzem pocztowym, a komisarz poczto­
wy Jan Popowicz starszym komisarzem

Bankructwo. Sąd obwodowy w Kołomyi otwo­
rzył konknri do majątku Chuima Dangera, niepro- 
t (kołowanego kr.pca z P«czemżyna.

Administratorem parafii św. Miaoiaa w*
Lwowib ustanowiony został ks. Zygm unt Gora- 
zdowsk..

Śmierć podczas sikontra- W Cieszanowie 
szkontrowano tymi umiami tamtejszą ajeoeyę Towa­
rzystw; asekuracyjnego krakowskiego. Ajencyę tę 
m ał dzierżawca cieszanowsaicj apteki Jan Wodyń 
ski. Urzędnik prowadzący azkontrum znalazł go 
tówsę ajbncyi w porządku i miał nrzystąpio do 
przeglądnięcie papierów, gdy w tern Woayisk 
tknięty apoplesyą umari nagle.

Gal. bank dle hanalu i nrzemysłu. Komitety 
nadzorcze galic. -Bi ułu dla handlu i przemysłu 
lwowski i krakowski, odbyły w Krakowie owa po- 
siedsenia pod przewodnictwem prezesa rady nad­
zorczej Tołłoczki. Uchwalono utworzy! driał komi- 
sowo-towarowy we Lwowie, a dzieł sprzedaży drze­
wa i interesów lasowycń w Krakowie. Zastanawiano 
się rót< nieź nad wprowadzeniem w życie działu 
melioracyjnego.

Szwa ierkowie“ wesoł« k/otochwila St. Gro- 
deckieg-ł, odegrana z powodzeniem przez Towarzy­
stwo „Teatru miłośników sceny“ zostanie po raz 
drugi powtórzoną w niedzielę dnia 19 b. m. w stli 
Sokoła' na aoohód „Związku rodzic-eGkieg'-44, celu 

zś wszeer miar godnego poparcia, ir-.czątek wy 
jątkowo o godzinie 6-tSj wieczór. Bilety po cenie 
niżonej krzesło 50 ct. i 30 ct. nabyć można woze 

śn. w drogneryi p. Pilarskiego ul Akademickp 
1. 3 i w cukierni p. Bieniedzkiego, a wieczorem 
przy s.asie w „SokoleM.

Czystj dochód z drugiego przedstawienia w 
kwocie 96 zł. 77 ot. odesłało Towarzystwo Miło­
śników sceny na ręoe wydziału Towarr. etwa we­
teranów z r. 1868/4.

Jozef hr. Dunin Borkowski, o k órego aferze 
z wieaenską firma uywanćw d mosihbmy nienawno, 
został uznany obeeme z? umysiowo chorego i odda­
ny w kuratelę.

Dwa samobojsiwa Mieczysław Pakiersk. eme­
rytowany porucznik obwiesił fię wczoraj ni klamce 
drzwi w ewern pomieszkaniu na Zniesieniu. Powód 
nieznany. — w  ho*elu przy ul. Purmańskiej otruł 
się karbolem Milhał Winnicki, były dozorca Za­
kładu drohowyskiego; nie miał środków do życia, 
zabieg* o wynalezieme pracy i zarobku zawodziły 
z regały, więc zdjęty ruzpaczą, otruł się.

Chory człowiek. Szczególne zapros&eni*) otrzy 
mał jeden z redaktorów Ceatu. Brzmii ło ono, jaz 
następuje: „W niedzielę, dma 12 listopada 1899
roku .ibędue się w sali rycerskiej v  Rynnu przy 
rogu ulicy Brackiej na I piętrze rozpraw a tooicgi- 
cznu-*iter»ckaj w której Kuzymir Stanisław Jaoień- 
czyk Ja błona i; i z Leżajska dowodzić będzi. : jasno, 
krótko i i_ezbic o, a* podstawie- 1. wtwnętrznogo 
objawienia, 2. zapowiedzi wieszczów narodowych 
i 3. Pisma świętego sta-ego i nowego przymierza: 
„O Beskiem posłannictwie Polski' , a w szczegól­
ności, że zapowiedzianym prze- Adami Mieniewi- 
czu Mesjaszem, Mężem 44, Wskrzesicielem narodu, 
namieatuiŁem wolności na ziei wiaomym, jest on 
sam. Ponieważ jednak słow hebrajsme Mesyasz 
równa się słown greckiemu Chrystus, przeto Wie­
lebni Księża, zwłaszoza dontorzj św. T , logi raczą 
ma położyć swoje vcto d dowietc mu, i dowody 
jego są k] ms wem i że on sam jest fałszywym 
Mesyaszem, na któ̂ ą to rozprawę najuprzejmiej ich 
zaprasziku.

Zaproszeni, były druKowane, opatrzone li­
czbą porządnową, oraz imieniem i nazwiskiem za­
proszonego.

Oczywiście, że zaproszony redastor poszedł na 
tę „teologiczr.o-litera.okij rozpiawę44 i oto co napisał 
o niej w Czasie:

„Sala rycerska na rogu ulicy Brackiej i Ryn­
ku wraz z przyległym pokojem ledwie pomieściła 
Pczaych słuchaczów rozprawy reiigijL.o-literackiej, 
zapowiedzianej dziwnemi ogłojzeiiumi na niedzielę 
12 listopada o godzuie wieczorem Napływ słu­
chaczy zdz.wić mógł każdego, kto nie wiedzki, co 
to a. prelegent rozprawiać miał na temat, że os? 
sam jest Cnrystusem-MeHyaazeu. Temat taki nie 
wygląciał na odpowiedni ao ubawieni* publiczności, 
a przecież przybyło liczne grono poważnych męż- 
czyn i nawet garstka pań z lepszego towarzy stwa. 
Prelegent jest to urzędnik, który wzor< wo pełni 
obowiązk zawodu i zasługa ie na wszelkie wzglę 
dy, mimo, i « jak wyzne e, ma nwoja ideę: stracił

normalne prześr ladczinie o sobie i widzi w sobie 
Chrystusa.

„Póki obie sale nic były jaszcze zapełnione 
słuchaczami, prelegent obchodził znajomych z wy­
rajem twaizy człowieka najprzystępniejszego, z ka­
żdym zauronił słowo uprzejme. Ale ledwo wymówił 
początkowe słowa wykładu: mam swoją ideę, za­
raz oczy jego ostro przeszywać zaczęły jakiegoś 
wrota niewidzialnego i twarz cała przybrała wyraz 
dziwnie zbolały. idok ten odrazu wymownie 
świadczył żf preiegent cierpi na swoją ideę, za­
pragnął ulżyó sobie bolu przez rozprawę religijno- 
iite-acką i znalazł grono uprzejme, które me odmó­
wiło mu tej ulg’ Nu tem tedy polegała c .■» mi­
styfikacja zaproain na wykład, który niezawodnie 
lepiej by było odbyć w gronie poufnem. Mimo to, 
że ten i ów przybył, oczekując krotochwili, prze­
cież prawie bez wyjątku wszyscy prędko pojęli,
0 co idzie. Prelegent przytaczał jakiś sPrzedśvitu 
Kr usińskiego, pijany prozą, potem z Brodzińskiego 
wzmiankę o rzezi na Pradze, na koniec właściwy 
punkó kwestyi, wyrażony mniej więcej temi sło- 
wanr : „Po hebrajska Sorana znaozy lilię, a lilia
między cierniami wyobraża Matkę Chrystusa, wi,c 
Sozani jeat Mamą Chrj stusa, a moja matka jest 
z domu Sozuńska: więc jestem synem Matki Onry- 
stuaowei, która tylko jedynaka miała. Pod obrazem 
owocu jabłoni rozumieją egzegeci łaskę Chrystuso­
wą, więc jabłoń oznacza Chrystusa, zatem ja Ja- 
błońsKi jesion] Chrystusom, i t. d.

„T o  dziwne wywody byłyby bluinijrstwem, 
gdyby nie wyohodziły od człc wieka, widocznie, do­
tkniętego mistyczną abaracyą\

Pomiiik Mickiewicza we Lwowie- We czwar­
tek o godzinie 12 w południe zebrała się w praco­
wni artystycznej p. AntouLgo Popiela na placu po- 
wystaw owym icc misya, złożona z pp.: przewoaniczą- 
cegn komitetu prof. Radziszewski* go, jego zastępcy 
prof. Roman i Piłata, prezydenta miajta dr. Mała­
chowski, go, obu wiceprezydentów Micha! ikiego i 
Schayera, redaktora Krechowieokiego, arohitektów 
raazcy Gogolewskiego i Rawskiego, artysty - mala­
rza Rej chama, Si''zyński ego, dr. Adama Bk ńkowakb- 
go. oraz sekretarza komitetu M. Rcllego. Komieya, 
po zaproponowaniu artyście pewnych bardzo zre­
sztą drobnych zm ian, przyjęła z prawdzirem cadu- 
woleniem nowy nodel kolumny Mickiewicza, sto- 
krotuio przewyższający pięknością swą nogroiizony 
na konkursie .znie pierwotny. I sama postać Mi- 
okiewioza zyskała w nowym modelu wiele, odtwa­
rzając ni dzwjezej wiernie poetę takim właś.iie, 
jakim zapisał się głęooko w scroach polsKich ;
1 podstawa kolumny wyjadła tym razem rzeczy wi- 
śoie oaazale, a szozyt jej i nwieńozenie zadowoli 
wszelkie estetyczne wymagania.

Przyjęcie rzorowago modelu pomnika —  to 
kroiL bardzo ważny naprzód. Obecnie sprawa po­
mnika postępować już będzie Szybko, a przeświad­
czenie, ż f  stanie on w istocie w ciągu najbliższych 
lat dwóch m  placu Maryaokim, zachęci nasze spo- 
ec^eństwo, zawsze tak ofiarne na cele prawdziwie 

1 iękne, do tem energiczni ejszego gromadzenia fun- 
uszćw na pokrycie Kosztów postawienia pomnika. 

N.Aialujujy Warszawę, gromadźmy z zapałem dro­
bne groszowe datKi, a cel n^sz urzeczywistni się 
rychło; w murach Lwowa wyjtrzeli w niebiosa ko­
lumna, która będzie godnem uczczeniem wieszcza, 
widomym dowodem prawdziwego talentu młodogo 
naszbgo artysty i rzeczywistą ozdobą stolicy kraju.

Zmarli- W Czerniawie, dyeiezy. przemyskiej, 
ki, TeoliJ 8iukibwiez, gr.-kat. prouoazcz, lat 53 ży­
cia, a 33 Kapłaństwa. — W Krzywcza górnem, 
dyecozy staniaławowskioj, ks. J%n Luczpi iJKi, gr.- 
kat. proboszcz, iapłan-jubilaś, lat 81 życia, a 66 
kapłaństwa. — W Daraonowie, dekanatu trembo- 
weiaKiego, ks. Hiliry Dąbczansai gr.-kat. proboszcz, 
lat 65 życia, a 40 kapłaństwa. — W Samkach, 
dyec-ezyx lwowskiej ks. o ózef Onyszkiewicz, gr.-kat. 
proboszcz, jubilat, lat 79 życia a 53 kapiaństwa.

śtan powietrza. T. o g. 7 runo —O, w poi. 
"j-8 R. Bai 775. Bodnosi się. Pogoda 

Chodząca doSKonałosć.
— Dlaczego pan się me żeni?
— Dlatego, łaskawa j. ani że, jaso człowiek nie­

ma1 doskonały, coraz w ęcei nabi«ram wątpliwości, 
abym mógł znaLźć swoją lepszą jpołowg.

Repertuar teatru hr. Skatbka: Dziś w piątek 
(wznowienie) „Pnrcyk w zalotach-4, komedya w 3 
aktach Franciszka Zabłocki .go. Jutro w Soootę 
po południa „Skąpiec4-, komedya w 3 afctacl Mo­
liera, wieczorem „lioccacio", opera komiczna w 8 
aktach Suppego. W niedzielę po południa „Donna 
Juamta44, opera ko.mcz.ia w S aktach a 4 odsłonach 
Pr. 3uppó ego, wieczorem „ Joannes44, dzieło sceniczne 
w 5 aktach a 7 odsmiiach Rei mana Sudsrmam., 
preekłau J. Kasprowicza.

Sanatcryum w Gmunden. Nowo otworzone 
w zeszłym sezonie sauatoryum w Gmunden cieszyło 
nię nadzwyczaj wieką frekwencyą. Jak sUcycoy- 
uznj wykaz wskazuje, wydano zostały .amże ou 
połowy sezonu do pt-ździer iika: 287 kąpieli paro­
wych, 168 kąpieli Fango, 2088 inhi i»cyi, 142 sie­
dzeń Lubulacyjnych, 1575 kuracyi wodnych isimnyeh 
dla panów, 1342 dla pań, 485 siedzeń w pneuma­
tycznej komórce, 422 kąpieli w badenie pływal­
nym dla panów i psń, 2544 kąpieli wanienno! 
wych, 137 elektrycznych, lb4 kąpieli kwasu wę­
glowego, ualej użyli 159 gości salę „Zander4 dk 
panów, 583 takową dla pań, na końcu nasi ąpiły 
392 masaży. Ra ii m wziąwszy prawie 15.000 ką­
pieli, dowód dostateczny na to, jaki skutek przy­
pisują do znakomitych urządzeń leczniczych tego 
zakmdu.

Część ekonomiczna.
§ Losowanie. Budapeszt 17 listopada. Przy

wczorajszem cwgnieniu losów „Jo-sziw44 padł* głó­
wna wygrana 20.000 zł. na s. 1109 nr. 75; po
1000 zł wygrały: S. 1538 nr. 57. s. 3593 nr. 85, 
s. 4344 nr. 78; po 500 zł, wygrały, s. 4644 nr. 5,
s. 3017 nr. 9̂  i s. 6691 m- 94.

$ Wiedeń 17 listopada. Rada generalna Banku 
auutro-węgieisl iego uchwaliła nie zmieniać na razie 
stopy procentowej.

TElUitiAif „PfłZE&iiOU".
Wiedeń 17 lititopreda. Wiener Alendpost 

st>T6rcUa, źfr .tan zdiowi* ty oh usób, które 
piiłea przyjazdem do Tryestu zetknęły się m  
zmurłyiu na dżumę sternikiem parowca tureo- 
ki.sgo „Polis  ̂ jest najzupełniej zadowalni-jąoy. 
Opróca owego jednego wypadku nie aaszedł 
w Tryeście adan inny W ypadek zasłabnięć a  
na dżumę lub ohorobę, mo£ :c t budzić podej­
rze n ie .

*) Patrz Notce mody.

Wisdeń 17 listopad*. W lzbm P-vnów 
przedłożył dr. Madoyski petyoyę sitowarzysze- 
ma dla rozpowszeonniaiua dzieł sztuki, doma­
gającą się udzieleni, jej piBda S lata, począw­
szy od 1 mar^a 1900 r„ — 32.0u0 zł. roor.n*>j 
Buowencyi. Dr. Madeyski poparł tę petycją 
wskazując i a wielkiu ogólne idlturn® korzyści 
wydawań jh przez stowarzyszanie nBiiderbo- 
gen nir Schulc nnd Hans44.

Iz1 i panó, wybrała do komisyi budżeto- 
j P> Goraysklign, a do komisyi ugodowej 

Kom, aa hr. Potockiego. ,
Praga 17 IistopadJ1. Wozoraj ponowiły się 

demonstraoye studenckie przeciw profesorowi 
uniwersytetu M ssarykowi. który pomimo in- 
tirwencyi rektoia i dziekana został zniewolony 
do zaniechania wykładów.

Wiedef 17 listopada. Dzienniki orzypusz- 
oz iją. że lesarz przedłużył swój pobyt w Bu- 
c peszeie dlatego, ponieważ żyozy sobie być 
obecnym podczas obrad deputaoji kwotowyon 
w Budapeszcie.

Wiadi 17 listopada. Komisy* rrdy prze­
mysłowej dla przemysłu i rękodzielnictwa zaj­
mowała sie na wozoiajszem posiedzeniu spra­
wą uregulowania submisyi i oświadczyła, że 
zgadza ‘iię z zaleconem przez komisarza rzą­
dowego postępowi liem. wedle którego ty lko 
dla państwowych dostaw mają tyć ustarowio- 
ne zapomocą rozporządzenia, o ile możności, 
jedn Ute normy. Natomiast co się tyczy do­
staw krajowyou, powiatowych i gminnych, 
mają być ustanowione tylkr ogólne zasady. 
Komisya zwróuiła się w końcu z prośbą do 
rządu, aby poczynił jak najrychlej przygoto­
wania submisyi w dronze ustawy.

Pragc 17 listopada. , Z Czeskiego Brodu, 
donoszą, że oztereoh rezerw istów, którzy na 
tameoznem zgrom idzeniu kontrolnem odpowie­
dzieli „zdd* zamiast „hier14, skazane na 10 dni 
aresztu.

Pelarsburo 17 listopada. Carstwo wra*. 
z córkami i wielkimi książętami Mikołajem i 
Michałem Mikołajewiczbin w« środę wieczorem 
wyjechali ze Skiemiewio do Jarskiego Sioła.

Paryż 17 listopada W ddszym oiągu roz­
prawy przed trybuna ten? stanu przesłuchano 
oskarżonego Buffeta. Oświadczył on, że spisku 
żądny go nie było, ani też źaanyoh “tosunków 
pomiędzy rojalistami a innomi ligami. Dalej 
wyraził s’ę entuir stycznie o księciu orleań­
skim. Buffet puwiad*, że książę nigdy nie my­
ślał o spisku i że stoi zupełnie zdalrka od 
wszelkich dsmonstraoyj rc, ałistyoznyoh. Na 
rozmaite zapytania prezyff nta Buffet odpo­
wiada, że zawsze dążyó będzie do przywróce­
nia monarchii.

Wieocń 17 listopada. Przy wozórajszem 
ciągrieniu 3 prootutowyoh obligacji ■ premio­
wych z roku 1890 au»tryaok? ego zakładu rre- 
dytov/egi ziemski sgo, tudła główna wygrana 
4K.OOO zL n«‘ Sbryę 1359 Nr. 53 ; 2.000 zi wy- 
gm a S. 1.144 Nr. £5 ; po 1000 zł. wygrany: 
Sery a 42.2y8 ISr. 30 i Serya 3.355 Nr. 30. Proca 
tego w ciągnieniu amortyzaoymera wylosowa­
ne serye: 174, 720, 1 146, 1.2 9, 1.668, 1765, 
1 943, 2.085. 2 387. 2.392, 2.607, 2.690, 2.727,
3.1 >2. 3 270.

Praga 17 listopada. Dziś znowu wykład 
profesora Massaryka został udaremniony wsku 
tek hałaśliwych dem<mstracyi studenckich ■

. , Wildpark 17 1 stopada Cesarz i cesarzowa 
niemieccy udali się aziś z synami na Kilonię 
do Londynu.

---
f»ada państwa.

Wiedeń 17 listopada. Przed dziwiejssłem 
posiedzeniem Izby poselskiej ukonstytuowały 
się kom; sye: ekonomiczna, wybierając przewo 
dniczącym posls PoYsego, a jednym z zastęp 
ców p. Kozłowskiego, i podatkowa, która wy­
brała prezesem p. Kntbreina, a jednym z za- 
stępcó-"  dra Wssigla.

Na noczntku posiedzenu odozyta no 
zwykle szereg wniosków i intorpelacyj. Dr. 
W i n k o w s k i  interpelował w sprawie ob °i- 
azan a . miejso kierowników poczt w GaUoyi 
D a s z y ń s k i  w sprawie zastrzelenia podda­
nego austryaoki«go przez rosyjskiego żandarma 
g r . r i n e g  ), C ,i g ar w sprawie zajść w gmi­
nie Koza koło Biaiej.

Prezydent dr J1 u o h s zawiadomił, że po­
seł Z a l l i n g e r  został wybrany czionkion? 
Trybunału państwa. Następnie pizystąpi ono do 
porządku dziennego, t. j. do drugiego uzytania 
przedtożenia rnądowogo o zniesieniu stempla 
dzien nikarskiego i kalendarzowego. '

Referent dr. S o k o ł ( w h k i polecił przed­
łożenie do przyjęcia, a jako pierwsuy mówca 
zabrał głos sooys4ista R e  sal ,  Ws bazy wał un 
na debatę w komisyi prasowej w roku ubie­
gam  i zarzucił przy tej sposobności młodooae- 
ohom, że tak połączyli sprawę zniesienia stem­
pla z innemi reformami, że jedno i drugie nie 
zostało przyjęte. Mowc* krytykował dalej ró­
żne postani■wiania dotychczasowej ustawy pra- 
sow j Dow odził, że trzeba znieśó pari graf 23, 
gdyż wydaje on dzieci ibi na łaskę i niełaskę 
rządu. Także paragraf 15 powinien byó zn e- 
siony.

P. Resel wystąpił przeciw praktyce konfi- 
skaoyjnej i wyraził przekonanie, żo ubytek do- 
ohodow państwowyoh ze zniesienia stempla zo­
stań  ̂ pokryty pi większeniem dochodów z po­
datków od papierń? i drukarni, i dał wyraz 
nadziwi, iż przedłożenie przez Izbę jec nogfośak 
zostanie uchwamnem.

Następnie zaorał głos prezes komisyi pra­
sowej hr- J z i e d u s z y c h i .  Powiedział on, ze 
austryaoka ustawa praiowa jest w ogóie prze­
starzała, komisyil w.ę3 pras wa kilh .krotnie 
zajmowała się obok oprawy zniesienia stempla, 
także ^reformowaniem całej ustawy prasowej.

Mówca wskazał na cały szereg konie- 
-znyi h żmii in jej j  ik zmssieme postępowania 
objektj w togo, uruziięois bezimienności auto- 
ró\r, wreszcie odebranie są lom przysięgłych 
spraw o obroną honoru, popełnioną drukiem. 
Zwłaszoza w Ausjryi, a ssuŁogólnie w Gali­
cji, instyuuoy* sądów przysię&łyoh okaz ij się 
nieraz medosó dojrzana, a iwieżp w Gralioyi 
sąd przysięgłych trydal wyiok, który — zd - 
niem mówcy — itoi w jaskri wej sprzeci-nośc 
z eałą opinią publiczną.

Zuiesien j stempla dziennikarskiego po­
winno oda ziałać dodatnio n> stosunk at sn- 
nikarjkie.

Zdaniem mówcy — uwolni one wizelkj.e 
pisma od ztleżności. Nie będą 1 one wyłączną 
własności:; konsoroyów pieniężnych, To o l  będą 
broniły swoich przekonań i stanowić będę wy­
raz stronnictw politycznych, niwet niekonie­
cznie * isobnyoh finansowo. Stronnictwo mów­
cę więo oświadcza się zn zniesieniem tej prze­
starzałej instytucji, jednakż. zastrzega się, że 
uczyni o z  pobudek rzeczowych, nie politycz­
nych. Rząd prowizoryczny nie powinien brać 
teno głosowania jnko wyraz politycznego zau­
fani i dlu siebie. Przeciwnie, powinien fakf ta­
ki tłómaczyó sobie w ten sposób, w 'aki był­
by go oobi-j tlómiozył rząd poprzedni, gdyby 
był wniósi znie ner- b stempla, dziennikarek> jgo 
i gdyby opozyoya dla te? kwestyi była poaję- 
tą obstrukoyę zawieś ła.

Tak gwałtownej opozycji w tej hwili 
w izbie niema, temt rdzie| jednak trzeba się 
zastrzedz, że stanowisko stronnictw prawicy

nie będzie w tej sprawie miało znaczenia po­
litycznego. Mówca dalej atakował rząd, że 
w komisyi praouwej nie dał odpowiedzi oo do 
jakości pokrycia skarbowego ubytku ze znie­
sienia stempla. Budzi to podejrzenie, -ż rząci za­
mierza j o ś ,  coby było mogło wpłynąć na przebieg 
głosowania. Dano v prawdzie zapewmen j, ze 
nie będą projektowane nowe podatki, jednak 
to nie wystarcza wobec tego zastrzedz *ię 
nauży, aoy nie uozyniono czegoś, ooby jesccze 
głębiej i dotkliwiej rięgaio w ekonomiczno ?n- 
teresa ludności, jak np. podwyższenie taryf 
kolej ci/ycn.

"W końou hr Dzitdusi yoki oświadczył, 
ze stronnictwo jego będzie głosowało za przed 
łożaniam rządowem (Oklaski w Kole poi- 
śk Am?.

Po hr. Dzieduszyckim na wniosek posłt 
Gttnthera zamknięto dystusyę. Jenerflnym 
nówo >mi wybran* zostali posłowie Bolyak i 

Etz, kióry w tej chwili przemawia. Potem za­
bierze głos referent Sokołowski i ariesimie 
stemplu dziennikarskiego zapewne jednogłośnie 
noitanle dziś uchwalonem..

Wiedeń 17 listopada. Do komisyi ugodo­
wej z posłów galioyjskłoh zostali wybroń.: 
"Wachnitnin, Dawid Abrakamowioz, Biliński. 
Dz leduszyoki, Garapich, Kolischer, Kozłowski, 
Miiewski i Rutows ri. *

Wo ua w Afryce.
Londyn 17 lictopadc. Do „Biura Rautert4 

donoszą z d’Urbanu pod datą x2 bm, o godz. 3 
popołudniu: Krąży tu pogłoska, że janerai Jou- 
’ ert został zabity. Drcge depesza „Bittra Reu­
tera4- z tegoż dnia o godz. 7‘/a wieczorem do­
nosi • Talegiafają z Laursnzo Marquez, że Jou- 
bert padł w bitwi6 9 bm. Biuro to dodaje, że 
ostatnie doniesienia z Pietoryi potw.erazają, iz 
* itetnie b rdzo zaaięfca wulka rozegrała się pod 
Ladytmith.

Londyn 17 listopada. Donoszą z Pieter- 
maritzbur~ pod dniem 16 bm. Boerzy zaata ­
kowali pooiąg' punoerny. 1 żołnierz angielski 
s-oitał zabity, a 16 rai 1 ono.

Duroan 17 listopada. Dotychczas nie ma 
stanowczego potwierdzenia wiaciomośoi o śmier­
ci jenerała Jouberta.

Durban 17 lutopaaa. Donoszą tu z Est- 
court: Ponieważ Boerowie zerwali w jednem 
miejscu szyny kole: zelazrej, wykoleił się po­
ciąg pancerny; 2 wagony wywróciły tlę, a zo 
łogt została wyrzucona z wagonów. Boerowie 
rozpoczęli następnie ogień.

Londyn 17 iistopaac. Jak donoszą z Dur- j  
banu i Oat stadtu, przybyły tam 2 okręty tran-; 
sportowe z wojskiem. ■ \

Londyn 17 listopada. Biuro Reutera dono­
si z Estuourt pod d*tą 15 bm : Pociąc czerwo­
nego krzjża, który dziś rano wyjechał stąd, 
abj zebr*ó zabitych i rannych, powrócił wie­
czorem b-z osiągnięcia oelu. Kierujący lekarz 
oświadczył, że me udsło mu się spełnić sweg: 
zadania, albowiem Boerowie na j^go żądania 
oświadczyli, ue dopi»ro na przyszły dz>cń bę­
dą mugli d<ć odpowiedź, gdyż generaf Joubert 
znajduje się stąd daleko.

5 Drugie doniesienie Biura Bautera ć Eat 
court pod tą samą datą opiewa: 23 żołnierzy, 
znajdujących się w wysianym na rek- gnoskO- 
wanie okolicy pociągu, dotychczas nie powró­
ciło. Rówriez z połowy kompanii fizyijerów, i 
która także znajdowała się w tym pociągu 
wróciło tylko 15 żołnierzj.

Lokomotywa pociągu została znacznie u- 
szkod-«oną, a armata umieszczona w 3 cim wa­
gonie została przez artyleryę nieprzyjacielską 
zupełnie zniszczoną.

Londyn 17 listopada. Times donosi z Lau- 
renzo M»rquez, ie  O D ie g a  tam pogłoska, iż 
głównodowodzący Boerów, w chwili, kiedy 
stal obok armaty boerskiel podczas kanonocy, 
ugodzony kuię angielską, padi na miejscu. Po­
głoska ta wymaga ieszczs potwierdzenia.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarni : 

Lwów — ulioa Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 17 listopada Hr. S. W-- 

śniewski z Krystynopola. Hr. T. Stadnicki z Sądo­
wej Wiszni. Hr. A. Starzeński z Romaszówki. Hr. 
W. Dzieduszycki z Jezupcla S. Skrzyński z Nozdrzoa. 
J. Szablowa z Lnawinowa. S. Grabski z > Iduńsko, 
H. Turnau z brzejowic. A. Cielecki a Hadyńko- 
wic M. Kollman, B. LauslioL E. Friel, R. ScLef- 
zik, W. Novat i B. Schapiri r Wiednia. T Na- 
ijlitsch z Friedlandu. Dr. K. Kirohmayer z Krako­
wa. F. Kai zmarek z PragL S- Karmiński z Pary­
ża. L. Hasler z Londynu.

I , i  6 w  17 listopada (Z Izb? handlowej)
A k c y e  za sztukę: K olb goi. Karola Lauwika SOC 

zl. m. k. 210-00 d 2i2-Ć0 L.c).oj Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 20L z), w . a. 282-„O dc B8ó 00. Bankn hipoteczLfcs „  po 
*00 zl w. a. S6o.— do 876 —. Akcyu garbumi w Kzi , 
wie pi 200 zl w. a. — •— do —i—. Tow ,_dow^ r»- 
gouo : tt Sancka 248-— do 253'—. Banka dla ha 'dlu i 
przemysłu po 200 zł. ’ .90-00 do 195-00

M ię ty  z a s t a w n e  za loO złr. Banka hipot g*Ue. 
5 proc. losy w 50 lat. r 10 proc. prem. 109-00 do 109’70 
4 i poł proc. los. w 50 lat 98-01 do 98-70, 4 proc los. 
w 60 lat 95 30 do 94.00. Banna kraj 4 i pół p u c  lo«i w 
61 lat 9C.5-I do 100 20. Bankn kraj. 4 proc. los w 67 lat 
95*50 do 96-20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I ezd- 
zy ij 96 00 do 95-70, 4 proc. Iol *1 i pół latacl 95-00 
Jo 95'70, 4 proc. los w 56 l*t 9J.00 do 92.70,

O b l ig :  aa 100 zŁ, Gai. fani. propinac; incsó .p r  
96-00 do 9J‘70. emskiego rand. gropL. 6 proc 101.60 
Jo ■ •—. Kom b . nku ja-a- 6 pro^ (II emisy.) 1OT60 do 
000-C). L oie jo ' e iokain Bam. krajowego i procentowe 
po 200 koron 95 00 di 95-70. Pożyczki krą,, 6 proc. 10S'00 
do —-—. 4 proo. z 1893 r. 94.6C d j 95-20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 92 30 do 9d-00.

lunet j. Dokat cesa-skl 5*67 do 5-77. Napoleon- 
dor 9 55 Ju 9'65. Bubę rosyisk-. papierowv 127'3C do 
128-30. loO marek niemieckich 58-75 at, 59-25.

Wiedeń 17 Lstopada. (Giełda towarowa/, 
gukier surowy 12-12. Nafta galicyjski bea 
amiauy. Spirytus niezmieniony 1960—19*80.

Jen.i 1? listopada. (Lamkcięoie giełdy). 
Rwaknoty austryackie IC '̂30. Spirytu* 47-50

Par;*. 17 Lstopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100-40 Mąka („Fleui 
dc Paris44) 23*40.

Frankfurt 17 i stopad* 'Wozorajsza gieida 
rieozoma). Kredyty austryaokie 231*1G, kolej 

pańdf»owr 140-70; dpiny 277*00; diśoontó 
254 30; laura 494*90.

Wiedeń 16 listopada. (.Giełda zbożowa), 
tszenioi. na wiosnę 8*3U—8*31; żyto wio­
sną 6*89 -6*90 ; kuaurudza na listopad 0*00— 
000, nu maj czerwiec 5*24—5*25; owies na 
wiosnę 6*46— 5*47; rzepak na styozeń-luty 
00*00—00*0u, na sierpień-wrzesień 11*75—ŁT8d; 
olej rzepakowj na styczeń-łaty 32*50—33*50. 
Tendeucyp* słaba Pogod. : pochmurno.

Guaapuezt 16 listopada. (Giełda zbożo­
wa). Pszenioa na kwiecień 8.15—8*16, nr 
wrzesień 8*16—8*18; żyto na kwiecień 6*59— 
6*60, owies na kwiecień 5*15—5*17; kuzurudza 
na maj 4 09—5*00; rzepak n j sierpień 11*70 — 
11*80. Oferty na pjzenioę msne Ohęo kupny 
dobra. Teudencya sńna. Pogcda*. pochmurne

R uet P&CfĄGÓW KOLDOWYUH
ob e r lą zu fte j «  aa*#* 1 m # M 9 9  roki

(Czai «»-o«9w o-ejrop<  jsku).

Do Lwów* »:
Skolem StrrJa, k i n .  B ęm to**  
CserŁiowteo 1 StaŁlftaw ow ą.
Kraków* {Berlfna, Wroodiwłii, ^ * 4 * ,  Olwięcla)*). 
PodwołocayBk, ćF njm low a, Tatnftpola,

1*40

1 PMtU

Sanok*.
Ławo-

5'65

HOTEl  f r a n c u s k i
jiaców — Ludwika Stadtnu‘vera. 

Przyjechali duia 17 listopada. M. i T. Mo- 
irzelei/scy z Podola ros. Pułk. Michniowski i M. 
PruS-Krz .miński z Krakowa. L Bbhm z Berlina. 
A Wioklein z Paryża. Lr. T. Souiewicki z Kosso- 
w*. p. Duczyńskie z Schodnicy. P. Bukojemska z 
Jaiła. Z. Marynowsks ’ z Jarosławia. M. Węgrzy- 
nc .noz z Hiinitzy Br. Kiibeck z Tarnopola. Dr. 
Pic eh i Kołomyi L. Bieiowsk? z Turzy wielkiej. 
E. Loeffler z Tarnopol?, P. Zukiewiczowa z Ro:sa- 
lćwki. Z. J iroszyńscy z Błudnik. - P Brzesk* z 
Krakowa/ J. NirscLy, P G-unner, B-. Grylka, R 
Pudier, E. Seknlei J. Ka dar, J, Zak z Wiednia.

Ak HJ.

Kantor wymiany
c. k. uprs. galicyjskiego

Banku hipotecznego
k u p u je  i  sprzeda je

wszelkie papiery wartościowe 
i  monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. _________

Założony w roku 1853.
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  ^Ó YM iAN Y 

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we L w ow i: ’ ni K arola  Ludw ika 1

kupuje i  sprzedaje wielkie papiery wartościowe i 
poicd do ciągnienia 1 jruania br.

p r o  m o s y
na c*łe i poło rk? losow państw. , roku I8e4gt po 

złr. 5 aa cal: po złr. 3 50 za połówki. 
Główna w y r  ana złr. 150 OOG 

a względnie połowa.
Wydawnictwo gazety osowau „Na&zma44, Pn 

nuuLsrata - jczna zl. 1*70 we Lwowie. *L 1*8® 
prowincji. __________

hjl PodeamcB*.
Podw oloczysk , G riym ^fow at K #*ow y, TunopGlA, 

na dworzec główiry.
Krakowa (Wiednia), Sa alM n , ftanaka.
Oeernlowiec (Ickan (hłaeu J t m i), B laniKa w o w a.
Briuchowio, tylko od 7 maja4# »  wreeśrtia wt^ęZmo.
Zimne) Wody tylko od 7 maja da 1# w n e m h  wł^mata.
Janowa. •
Ł a w ocsn efo  (Peastn), Kahuaa, Objrowa, Stryja.
Tarnoaoła, Brodów m  Pedeam w -
Tarnopola, Brodów na d w r — e flawny. f
Sokala i Rawy rtuklej.
Krakowa (Wiednia, Waraaawy, Oitawu 

pnaE Praeraytf). ;
Jarosławia i Labacaowa.
Stanisławowa (Ker&amesO, Keaawy).
Janowa*
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławla),
Skoiego, Stryja, Kałnaia Okyrewa, a a 

csnego tylko od 1 lipea do 1S wraaśnia.
Iekaa (Bnkareeitu, Gałaou, Jaas), Bniatyna, Stani­

sławowa.
Podwołoczy»k (Kijowa. Odeaey), G«ym ałowa, Ku- 

aiityn-, Tarnopola, Brodów na Podzamcze.
Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Oreymałowa, Hu- 

siaiyna, Tarnopola, Brodów na $ w .  główny.
Podwołoocysk (Kijowa, Odeesy, GTzymałowa, K o­

cowy, Brodów) na Podsamoae.
Podwołoceysk (Kijowa, Odeeey, Graymaiowa, Ko­

rowy, Brodów) na aworseo główny.
Sokala, Bełżca i Lnbaosowa.
Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado­

wa, Sambora, Ohyrowa.
Ickan, Suczawy, Rado wieo, Kozo wy, Podwynoki ego, 

Halicza.
Janowa od 1 do 31 m aja i od 16 do 30 września 

codziennie, a od 1 czerw ca do 15 września 
tylko w  niedziele i święta.

Brzuchow ic od 7 m ała do 30 czerw ca i od 16 sier­
pnia do 10 września w łącznie codziennie.

Brznchow ic od 1 llpca do 15 września codziennie.
K rakow a (W iedn ia. Berlina, W rociaw ia), Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu.
Janowa tylko od 1 czerw ca do 15 września w łócznie.
K rakow a (W iedn ia, Berlina, W rocław ia), Jasła, 

Lubaczow a, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukareazm, JasB, G ałaco), Suczawy, K ozo- 

w y, Podw ysokiego.
Podw ołoczyak (K ijow a , Odeasy), Brodów , Kopy 

czyniec) na Podzamcze.
Podw ołoczyak (Kijo^m , Odessy), Brodów , K opy- 

czynieo na dw orzec główny.
Ł aw ocznego (Pesztu), Chyrowa.

Ze Lw ow a d o ;
[ K rakow a (W iednia, W rocław ia , Berlina).
I Ickan (Bukaresztu, Conatancy).
[ K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), Chyrowa, 

Sambora, M e*5-Laborcz (Pesztu), Sanoka, R y ­
m anow a, Iw on icza, Krosna przez Przemyśl, 
Jasła przet Rzeszów , W ieliczk i.

| Brzuchow ic od 7 maja do 10 września w łócznie.
£*awocenego (Munkaeza, Pesztu), Borysławia. 
Podw ołoceysk  ^ l jo w a ,  Odessy), Brodów , K ozo wy 

z dw orca głównego.
Stanisławowa, P odw ysokiego, K ozow y. 
Podw ołoczyak (K ijow a, OdeBsy), Brodów , K ozow y 

a dw orca Podzamcze, 
c.aal „ K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), Luba­

czow a pr*ez Jarosław , R ozw adow a, i>?adbr*«- 
zla, O rłow a prze* Tarnów . .

K rakow a (W iednia, W arszawy), Chyrowa, S tróieg*. i 
Skoiego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Ław o- 

cznego od 1 llpca do 15 września.

I-odw JócC Tri Jrodow - K opyoiyn iee, ŁuaiŁtynu,
* u iow y, e ra y n i-* " ' i dworca głownog.

ick sn  K -flow ioc, Sncaawy 
wTdcłolcw. sk, Bród-w K o iy c iy n le c ,

K ozow y, G rzym ałow a * dw orca Podzam cze. 
Belzca, Rawy rtiakiej, Sokala i Lubaczow a.
Janowa od 1 Kpca do 15 w rześnia w łóczn ie tylko 

w  niedziele i święta, 
j . j jd  .  podw nłoczysk (K ijow a, OdeBsy), B rodów  z  dw. gł.

- P odw ołoczyak (K ijow a, Odessy), B rodów  z Podzamcza
 B rzuchow ic tylko od 7 maja do 10 w rześnia w łó ­

cznie w  niedziele i święta.
S*45 -  Ickan, Podw ysokiegO jK ozow y, Kałusza, Hasiatyna.
j-W  .  K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), Lubacto-

w a, Jasła, Chabówki.
3*ft5| Stryja. (Skoiego tylk# od 1 m aja do 30 września 

w łącznie).
Janow a od 1 maja do 30 wTześnta w łócznie.
Zimnei W ody  tylko od 7 maja do 10 września w ł. 
B rzuchow ic tylke od 7 maja do 10 września wł. 
Jarosławia.

Stanisławowa. — „
K rakow a (W iednia, W rocław ia , Berlina. W arsza­

w y), M5zó Laborcz (Pesztu), O rłow a przez Tar- 
1 nów  od 15 czerw ca do 15 września wł$c*nie. 

Janowa od 1 czerw ca do 15 września w łącznie tylko 
w  dnie powszednie. _  , ,

Ław ocznego (Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza). 
Sokala i Rawy ruakiej.
Tarnopola z dw orca głów nego }
T arnopol* ■ Podzamcza « .
Janowa od  1 października do 30 kwietnia w łócznie. 
J ^ o w i  o ś  X do 31 m J .  i od 13 do 30 ^-rr,o.nl»

J i n o w f ™ 6 1 ■ d0 16 wr*e4uU -rtaem ie

Ickan, "H M i&tyng, S iep»row i_ ■ K n iu -
dw orn, Howorielicy. B

K rakow a (W iedi la rsza w y ' Chyrowa, Sambo-
r*. fianoka. Rymanowa, Iw onicza. 

P „ d V < ® L ’ B?odo- -, to o y ra y n ie c , ŁoMa-.yna,
G rzym ałowa * dw orca głównego.

P o d w o ł o c z y a k ,  Brodów , K opyczyniec, EueUtyna
J i*-*™

ł-16
6-34I

S-Ł5
t-S5
»-35

k-46
■8f

ł*ł«
L1-5D

i T B £» Czas średkowo-europejski różni się 
ud o: i u lwowskiego o 70 -MnnP a miano--ci- 12 
godz. w czasie Irc kowo - ettropejskim — 12 godz. 36 
min czasu lwowskiego.

Noc ne godziny oa 6-00 wieczór do 5*o9 rano
■ w A  * vriTT? iT-nnai o  ?',?! n *

ta wyiafSnier f spr wam Kolejowycr, sp«Ms««# 
w«*Jk»go ’“ etT judy 1
w t#r~ > tk«*8~J-« -r.m

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Tuwarz. kredyt, ziemsk

S o k a l  i  Ł i l Ł e a a .
DOM ZAMKOWY I KANTOR V YMIANY.

^lM*au » pro winny Md*twi*my odwrotnie
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Wypadek czy zbrodnią?

tr O W  i E 8 6
przez

M  C  & B  5  W .

(Ciąg dalszy.
XII.

JeżeL. w GauntleU-Court odegrała &ię ja­
ka uragedya, której rozwiązanie tu znalezó się 
miało, to zaiste scena dobrze była wybraną. 
Ndka, oijmna, sklepiona izba, od dołu do gó­
ry bryłami zlelonawego loda zawalona, w je­
dnym jej rogu migocze słabe światło latami, 
przy którem zebrało się czterech mężczyzn z 
zajęciem przyglądaj *cyoŁ się ..zemuś, oo, jak 
się ostał jcznie pokazał), jest drzwiami, zaray- 
kająoem nroiaszczony w podłodze otwór. Drzwi 
to okrągłe, od starości sproohniałe, niemniej 
jednak 01ivier Smith, tryumfująco na nie wska­
zawszy, spytał:

— A co, panie raazco ? Niechno pan radzca 
się schyli i przekona, jaki soamtąd idzie pęd 
powietrza. '

Roy Pole schyHł się i rękę do otworu 
pr ay łożył.

— Prawda — rzekł. — Powietrze wprost ze 
dworu tędy wpadać musi...

— Cóż z tego jednak ? — cheiał dodać — 
cóż za znaczenie mieć może stara jakaś za­
puszczona studnia, lub może poprostu dół, do 
wrzucania lodu służący?

Tyoh t sdnak zarzutów, które mu przez 
myśl przemknęły, nie ujął w słowa, bo spoj­
rzawszy aa twarz detektywa, w załzawionych 
spłowiało-nieb.eskich jego oczach zobaczył fca- 
k wyraz, od którego, on pan radzca, od ty­
lu lat z kryminalnemi sprawami do czynienia 
maiący, cały się dreszczem wstrząsnął Inna

bowiem rzecz spotkać aie ze zbrodnią w ży­
ciu publicznora, wśród cboyuh i obojętnych 
ludzi, inn_ znaleźć ją przy domowem nie- 
ledwie ognisku i par Pole nozuł w tej ohwui 
nienawiść prawie ; do Smitha za t o , że 
ośmieliwszy się powziąć podobne podejrzenie, 
znalazł tu, w G-auntlett-Court, umaoniająoe je 
poszlaki.

— Trzeba te drzw pocwość — zakomende­
rował Smith. — Pomóż no Iz "ir

I schyliwszy jię, z Uiką sił t pooiąguął 
żelazny pierścień na śroauu drzwi umieszczo­
ny, że zanim Izak zdążył >aó mu pomoc, 
drzwi podskoczyły do góry, odkiywająo głębo­
ki, okrągły, pleśń-ą ziejąoy otwór. Smitn ukląkł 
na brzegu i w głąb otworu ostrożnie zapuścił 
latami^.

— Nie ma wi ęoc j nad sześó stóp — rzeki. — 
Mogła to być studnia, ale i»bym przypuszczał, 
że to jest wyjżoie jednego z tym podr emnycb 
przejść, których wiele widziałem w stkrych do­
mach w hrabstwie Norfolk lnb Essex, tam 
szozcgólniej, gćLie włascici ale, katolicy, kryli 
się ze swem obrządkami w ozasaoh prześlado­
wania katolicyzmu Barker, zejdź no w ten dół 
i rozpatrz się w nim.

Suohutniozo wyglądająoy nuodzierieo, 
wskoczył w otwór, *ckko jak piórko, Smith 
spuścił mu latarnię i pc chwili oczekiwa­
nia, pozostali na górze dowiedzieli się, że 
Barker znalaz. ' na dnie dołu ziemię, mniej 
niż po bokach jego żprtą, i że jeden bok 
dołu stanowi kamienna ściana, w której znaj­
dują się zelazne drzw.czk’ , o zardzewiałych 
zawiasach, kurzem i pa,ęczyną osnute. Sły­
sząc to, Izaak i pan Roy Pole, zeskmzyli w 
głąb otworu.

— Nie masz pan potrzeby włazió tam — 
rzekł pan Roj Pole, gdy obejrzawszy drzwi 
uważnie, znalazł się znowu ob k Smitna. Drz wi 
nienaruszone od uiet Łem ilumiesięoy, od lilku 
lat może,

Mimo to Oliyier Smith chcia ł się o tern 
przekonać naocznie i • długą chwilę zaba­
wiwszy w otworze, rzekł w końou do Eoy 
Pole’a :

— Muszę zdjąó plan piwnicy.... jest tu taje­
mne przejście i to są dizwi od niego.

— Cóz te drzwi znao -̂yó mogą, jeżeli są za- 
•snute pajęczyną?— powątpiewająco spytał pan 
Eoy Pole.

— A nie przyszło też panu radzoy nu myśl, 
że drzwi otworzyć można od zewnątrz tak o- 
strożnm, zeoy nie naruszyć pajęczjny ? — od­
powiedział Smith pot-ilnie, choć mu ej już za­
spanym głosem. — o abym przysiągł na to, że 
nie ma dooy, jak Ktoś kluoz w tym zamzu 
obracał. W  dziurce od kluoza nie ma pyłu, ani 
pajęczyny, a przytem... niechno pan spojrzy, 
panie raizoo ? '

I pokazał panu radzcy konieo pulca, na 
którym połyskiwał tłuszcz ciemnej barwy

— Napuooił ktoś zamek oliwą — krótzo 
objaśnił Smith. — A teraz pójdziemy obejrzeć 
pokoje lady Aiicyi i oir Lionela! Tymczasem 
nicoh pan raazet będzie łaskaw zatrzymać a 
siebie te klucze—dodał, wręczając je towarzy­
szowi. — laąo po wme lub piwo, kredens iarz 
niaoh do pana radzoy przychodź- po klucze.

Pan Eoy Pule wziął klucze, niepomałc 
zurrasowuny myślą , oo za pizypuszczen s, 1 ja­
kie podejrzenia fakt powyższy wywołać mógł 
w.umyśle Smitha. Wracając, spotkali w wiel­
kiej sieni ~ kredens erza który nie omieszka  ̂
upomnieć się natychmiast o insygnia swojej 
godności. Dowiedziawszy się, że niw mogą po 
zostać nadal w jegc ręku, pobladł z gniewu 
i otwierając drzwi do wiclkiaj sali jadalnej, 
odezwał się z wyrazem obrażonej godności

— Ja - wszyscy aiużący mamj zamiar dziś 
jdozcze podziękować jaśnie pani za służbę.

— Jak cheeoie — krótko odrzucił pan Eoy 
Pole.

— I tylko przez wzgląd na jaśnie panią, 
dosłużymy do miesiąca.

— Jak wam l ę podoba. Słuiącyoh, ile bę­
dzie potrzeba, dostać mogę w ka; de; chwili — 
odparł pan R o; Pole spokjjnie — ule póki je­
steście na miujjou, zachowujcie się jak nale­
ży, bo, ostrzegam, możeoie pożałować tego.

Stanowczy ton pana Eoy Polek zaimpo­
nował kredemerzowi. Zmiękł i rapytał, czyby 
panowie pizekąsió co teraz nie chcieli, ale Eoy 
Pole zbył go krótko, pytając Smitha:

— Idziemy do pokoi sir Lionela ?
I zaprowadził , detektyw0 z sobą prze; 

wspaniałe, szerokie schody, wysłane miękiemi 
kobiercami, strojne w posąg kwiaty, przez 
długie, jasne kurytarze, w różnych kierunkach 
przerzynające obszerny gmach pałacowy, Smith 
zdawał się iśó, nie oglądając się na prawo, 
ani na lewo; nagle przecie rzekł przyciszonym 
głosem :

— Minęl"my jaaąś zasłoniętą portyerami 
alkowę, w której spi ktoś., jakiś mocny bru­
net... lito by to mógł być... zdawał mi się nie 
na służącego wyglądać ?

— Musi to być Ludwik — odparł pan Eoy 
Pole. — Obudzę go, klucze od pokojów sir 
Lionela są u niego.

Zwrócili się tedy do alkowy, gdzie 
w dżdżypte dni .esienne zwykł był siadywać 
sir Lionel ? kciążką w ręku, albo przy sza- 
ohowniey z Elią. Po pod śoianam' alkowy bie­
gła półokrągła sofa, na której miękiem wy­
słaniu spoczywał Ludwik z jedną ręką podło 
żoną pod głowę , w pełna; wdzięcznego zanie­
dbania postawie. Lelikatny profil jago odcinał 
się z wyra?,, stością kamei od ponsowego tła 
poduszek i piękna ta, smętnym jakimś uro­
kiem owiana głowa, czysto włoskiego typa, 
mogła była służyć malarzowi za wzór rycerzu 
jaiaego, lub trubadura.

— Musi mieć koło czterdziestu lat — my­

ślał. przypatrując mu się Eoy Pole — skoro
Bst owym, r,ak pow-ada, Luigim Benzonim... 

ie wyglądu jednak na człowieka czterdziesto­
letniego, ani też na kogoś, kogoby się wystrze­
gać należało... Widziałem już jednak Zbrodnia­
rzy z pogudnem czołem i trucicieli z aniel­
skim wyrazem twarzy! Kto wie?

Pan Eoy Pole nie dowierzał nawet i te­
mu, aby Ludwik spać mógł w istocie; gdy 
jednar wołanie po imieniu nie odniosło ż p ,- 
dnego skutku, wstrząsną! sil nie pa-ę razy śpią ■ 
cym, który wreszcie otworzy! oczy z ta.t nie­
udanym wyrazem nieprzytomnego jeszcze udzi­
el? lema, że największy niedowiarek musiałby 
zostać przekonanym o prawdziwości snu tak 
zdziw-onego nagłem zbudzeniem człowieka.

— Detektyw jest tutaj — chłodno rzekł pan 
Pole — i potrze raje kłuozy.

— A ch! — zawołał Ludwik, zdając się nie 
słyszeć, czego od mego żąCano — cały ranek 
czekałem tu na pana onoąc powiedzieć coś, oo 
mi na myśl przychodzi.. Ja sobie, nic nie mó­
wiąc nikomu, szukam i dochodzę, gdzieby się 
podział sir Lionel. I wie pani zaczynam się 
lęaaó, bardzo, bardzo się lękaó zaczynam o 
najdroższego mego przyjaciela i pana!

I  pat "zał nu obecnych oczyma, w Których 
przebijała się boleść, z rozpaczą prawie gra­
nicząca.

— Co pan chcesz powiedzieć ? czego się lę­
kasz ? -  szorstko zapy„ał pan Eoy Pole.

— Lękam się, że sir Lionel nie odjechał 
może... nie odszedł.. Może tej nooy... z ikradł 
się ktoś... ktoś co go nienawidził i — tu głos 
do szeptu zmźywozy, w samo ucho rzucił panu 
radzcy — i zabił sir Lionela ?...

— Plecissz pan niedorzeczności! — odrzucu 
pan radzca bez ceremonii — czy napomknąłeś 
już koma o tern ?

(Ciąg dalszy nastąpi}.

tajltpase T fJ T K l i bibułki w oczkach 
a papier* Btw>o wsHago 

wyrobu

S. W . NIEMO JO W  S KIEGO
WK L W W I E

Wszędzie do nabycia.

, lat może...
I —M ... ,.      _ I ..J.. j - f iRiaini iiTUi i --| .....  ■w w —  T n  1  — hm...................... i t  iu runi i i i -------------- *    ' ^  —■■■■i |f m ,

^oleca się handel 'V 7 V I ! N "  L u d w i k a  S  f  a d i  m U l I e t a we Lwowie
■ ■ ■ ■ H B S S n E i - mowom* T  1

5  aa  < tm A— Ntiilp.nsze naitańsze i nainoiesze

*r2ciUczna u iromolitograf a ra fa ir 
Wuic, wielkości cntmL., przedstawia- 
imj> Najśw. Haryą Pannę ■'lęstaohows^ą, 
.uczona herbam ^itwf ! Rur , w tai az 
wrwne- wykonariu. — Na odwrotnej stro­
nie ModntWa z; Ojczyznę, aprobowaaa 
yr'.«z właoze dochowną.

Dena egzehip'arza 4 gr., tnzina 4 kor

Nakład księgarni katolbk-ej

on ffŁifl m m i r n
w  K  r a b o w i e ,

Firu^aSa Nłyśw- M P. 0  itro^ran kiej 
(f »  era) w małym .ornacie, na odwro- 
nęj ‘tronie Modlitwa z \ nawrócenie 

iMprzyjariół Pol id. Cena BO gr. 
Pelerynie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

jnptan cauonni> Cen . 10 gr 
Urania ja  nawrócenie Hos an. Cena 4 gr. 
Hedlirwa sa na. od na. a traci przęsła 

dawanych. >,300 dni odp.) Cena 4 gr;

Bozó zbats Polskę!] N a seztyUj |

Kucharz
poeiaoąjacy chlubne je iade;iwa przyjmie 
w ka*d -hwili posadę w mieście lub d a 
wsi w domu prywatnym, Zmieszenia pod 
łit. la .ach  .r /.' postt rtst. Kraków

A je ń c y *  tlw o rsk a  Lwów, Mickie­
wicza Z2, po’eci ofieyabstów z dv lepsze 
nu k^slifikacyami, 0'-az prjjjmuje wszel- 
j )  zlecenia do załatwiania.

W 'y b o rn a  kawa pół 
rytut ul. 3 Msja 1.

kilo 7» ot 
2 Lwów.

„Sy-

Drzewko Araukarya
do sprzedania, Lwów, ozumlanskiego 17

S. Miączyńska
ndzieia 'eki.yi tańców dla wyż?-es;o towa­
rzystwa n domach pry^s-rych j u s cbie 
Lekcje sbio-owe. I  l ic a  i n r o l«  L u ­

d w ik a  I. 5 .
Z a d z ie  ia ja r o  tam Muzki, HaLu,

Gorsety, Płaizcr ki ubrauks rękawiczki. 
wszeUa jielizua. Hirnbaum, Karola Ludwi 
ka, rój Stanisław i

Otrzymaliśmy właśnie transport i po­
lecamy po cenach najniższych

Rogóżki kokosowe
szczotkowe i plecione w różnych wiel 

kojcach.
Chodniki kokosowe 
Chodniki z Linoleum 
Chodniki ceratowe

w kilku szerokościach £
Przedściółki z Linoleum 
Przedściółki ceratowe
w różnych deseniach i rozmiarach.

Maty japońskie
ma ś jia n y  i przed łóżka.
Ceraty na stoły i meble 

wszystko bardzo gustownie i 
w wielkim wyh rze

Lwów ul. Hetmańska 1. 4 
obok oukierni Wgo Grossa.

Bona Niemka
jest do umieszc “nu biurze Z a g ó r ­

s k ie j,  Chorążczyzna 7._______

jest niezawodnym środkiem do 
wyniszozema

szczuiw  i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 

domowyoh
Główny skład

W . CZOPP
najstarszy galicyjski handel 

farb, pokc tóv i lakierów 
SSółkieweka 2

Rok założenia 1843.

Biblioteki
Macierzy polskiej

opuścił prrse tom piąty i zawiera

OJeSZO p i o r o l r a
czyli

Hanus Bystry 1 jego 
p r z y g o d y ,

powieść z dawnych cis sów, 
nap<sał

W ła d y s ł a w  L u b icz ,
456 stron. 80 

C « f i  a  X  ..
a przetyłką pocztowa 1 korona 30 gr 

Cały rocznik flBIBL10TEKI MA- 
CTERZY", obejmuiący, oprócz po­
wyższej powieści, j< -zoze 4 dj'eł- 
fcr" dr. K. Wojoieonowskiegu J an  
K och a n ow a k i z C zarnolasu , 
Br. Bielowskiego i Walerego Ło­
zińskiego G aw ęd y  i  p ow ieścł; 
J Bryi jzyńskiego O  lenie i 
d rzew a ch  p rzy  p o ln y ch ; K, 
r zulca O p ogod z ie , kosztuje 

w prenumeracie
t y l k o  2  k o r o n y

Frenturerować można w A jeu » 
e y i  D s i e u n i k ó  ir, P a s a t  
H a r t  m a n a  Ł  9 .

O so b n o

Gorzelnik
teoretycznie i prak+ycznie .yk jztałco- 
ny, 1 chlubnem. swiadtcrwam. i rekp- 
mendacyą, żonaty, lat 37, poszukuje 
posady, w  wolnym czasie przyjmie 
zajecie kancelaryjne. Łaskawe propo- 
zyc.» pi i „P naad  V  do A jeneyi 

dzienników Pasaż Haoamana Lwow.

w m m (znakomicie
opracowana)

Z b ło i ia d o n -o ś o ł ko  w s s y s t -  
k io h  g a ł ę i l  w io d a y .

Dwa tomy C Ibrzymie w broszurze 
tylko I  *1 óO ot , w ładnej oprt 
-ie 3  Na przi syłkę pocztową 

uprasza «i. dołączyć 10 T t

s t a n o :t .* o  n a j le p iz ą  
„ D e r e o lo w k a  nul- K a la n a  
w y r o b u  .lu n a  X u s z T ń ik ie g e  
L w ó w  G r o d z tc k le h  3 , m 
b a e z t a ie  b u t e l k a  litr o w a  
l* » 5 , p o i  l i t r o w a  6 1  c e n tó w

   ,  liTTItlĘTirSB iwryiy aa 1 idaw
jRodaitw od^fiedR M lar; WftofaiT luuriowiUę

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia

przyjm uje
ao wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, za- î ajsco- 

wyoh i zagraiucznyt h
Ajencya dzienników i ogłoszeń
Lwów, Passai ID u a  ani 9.

(Kosztorysy aa żądanie grStłs).

Fr/edostaini miesiąc.
N a w s z r g tk ie

u oSf*!

C i ś n i e ń

Wielkiej loteryi dobroczynnej
na korzyść Towarzystwa poliklinicznego

kosztuje los tylko

1  i k o r o r L f

Najlepsze najtańsze i najnowsze 
A l ' A R  A T  A  

do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 
i

APARATA
o d p ę d o w e  k o t ł o w e  d o  r u c h u  
p e r y o d y c z n e g o  z  d e i l e e m a t o -  

- r e m  p o m y s ł u

A. SCHMIDTA i SYNA
w  K a u e n  k .  B e r l in o .  p a t e n t o ­
w a n y m  w  N T ie m cz e ch  i  A n s t r o  - 

W e g p z e c li .
Osobny wyęrzewacz zacieru i kolo ia spi 'ytu- 
sowa przy pie_wszvch a aiembik i alerze 
przy drugich sa zupeh ie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflcgJMtorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych sy- 

stemów.
Z a ie t y :

1. Pojedynczi Lonstukcya.
2 Larw: obsługa.
8. Zupem- wygotowanie spirytusu i zacieru.
4, Najtrieksza wytrzymałoś!.
5. Oszczędność „  matei/ale opałowym z powodu najmniej­

szego spotrzeŁowanii. pary i wody
A p a r a ta  o d p ę d o i /e  z  d e fle y m a to re n i  p a te n to w a n y m  funkeyonują bez zarza.u 1

§ a m  d e t l e g m a t o r  p a ń  n t o u a n j
daje się z łatwością zastosowa4. do każdego systemu znajdającego się w użyciu aparatu odp^iWego, tak do rachr ciągłego 
jak peryodycznego/a koszta sprawienia trgo < efkgmatora są" laidzo' nifczooi sne skoro się odliczy z ceni tegoż 1 irtośż zbę­

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spiryturowej, względnie alemoika i talerzy, którb w rachunku przyjmujemy.
F r o s p e Ł t i i  f I lu s t r o w a n e  I o f e r t y  g r a t f i  i  t r a n c o .

W y ł ą c z n e  p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  n a  w s z y s t k ie  k r a j e  m o n a r c k i i  a u M tr y a c k o -
w ę g i e r s k i e j  p o s i a d a j ą

B .  B E E I D T  i  w
(między Stać: sławo „em a Koł mjją) 

iabrykf urządzeń i aparató-r gorzelnianych i fabryk diużdży weafiig dawniejszego i nowego systemu za pomocą perwietrzania.
Fabryka zamuli'a 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne uoziały: b >lla budowy kotlói. patuwych i maszy- 

w ogólności, c. dlt budowy tartaków parowych, d. dis .,ryrohu maszyn i narzędzi do celów wiertniczych i urządzeń rafinery! 
_______ us-fty. e. Otilcwaruio żelm - i mf-li.______________________________________

Z a l e t y :
6‘ Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd pr»wie wyłaczrie parą już raz użytą fpi wrotną).
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju âcieru.

dają prouukt do 92° Tralesa

m
1

Główna wygrana

100.00
koron vr gotówce z 20% rabatu

5  p o  2 0 . 0 0 0  i K i o r o i n .

L o s y  d o  n a b y c ia :
Kitz i Stoff, aom bankowy; M. Klarleld, dom alkowy 
Karmaun : Eeigenmann, kantor wymiany; Sauinely i Lan- 
dau, dom bankowy; August Schelienberg i Syn, dcm 
bankowy; Sokal i Lilien, dom bankowy, M. Jonasz, Dom

bankowy.

Przyiiiry io Iśifetifl zarnwsp
(Wyłączne zastępstwo Towarzystwa patentu ,,Auer“) . :

Palii kf normalne viura 
Palniki oszczędnościowe iuera

P r z y b o r y  d l  O  o s z k . l e n i a

Świeczniki gazowe w wielkim wyborze
Piece, komirEi. gazowe i kuchenki do cpalarda gazem. 

P i e c e  k ą p i e l c w e
d o s t a r c z a

Zakkd gazowy miejski we Lwowie.
L o k a l  s p r z e d a ż y : t t l i c i t  A k a d e m i c k a  1. 2 ( k

H A U U B l i  H K I Ś M T T  » K A W T

Z n a n y  ed lat przeszło  60 we L w ow ie

MAGAZYN i PRACOWNIA' OBUWIA
!. obecnie pod firmą

T C S E r . O O L E A
mieszczące się w gmachu Banku hipotecznego

przeniesione zostaną z dniem I-go grudnia do domu
« T  przy ulicy Kalickiej 1. 20

naprzeciw handlu Wgu Karola Balfabaaa.

E d m u n d a  R i e d l a
Ufc • w »wi • e n  M arraeF1 W

1 Ol •-» poleci nąjlepssa ®atupki

Z a r z ą d  ć L ó l o r  3 - r c z r z L ^ I ^
poczta w miijscu ,

jui do sprzeuania ile zapas starozy

Nasienie wczesnej Soi czarnej
nowej i ośliń/ pastewnej, przywiezionej z Azyi przez p Jana OwnińaKie 
30 , . w dobrach Pro- rik w r b. uprawi?uej, Wyproduhowaue a nasienie, 

zupełnie dojrzałe, zdro.re i t rdze dorodne, sprzede je
Z a r z ą d  t u t e j s z y ,  a 9 0  e t .  k i ł c .  i o - o  G r o m n i k .

HERBATĘ
zbioru mąjowaaoi

póf Wj Conąc *i, 1.® 
Boucbonę czarna 2.-~- 

— zbiór majów; 0.~ 
Kaysow czarna L—■
'•eltngt di Lond. A— 
Wysil d herbacia­

ni . . . .  l j p  
W siewki nąjlep- 

szycr herbat , 1,60

K  A  W  Y
souuia ay.rjn m c  a; canym, 

które roẑ yłc. iranko opłacon* do

Nowe wydanie

Dzieł Sienkiewicza
w  36 uimaoii

tylko tfla preunuerutopów

h&ide, stacy’ /ocztowej 4* kUogi 
w :

Portorlco . 9.— pól k. - <90 
nuba ęrubt xiam. 9.50 « “ •90
C e y lM  zielona 1 0 ’ —  > }• -*

„  pnednla 10.40 ,  - 1.0 .
” g i<arn 1'-75 ,  U »

H _ nrriowa 10.75 ■ 1.08
'•iopsaarao arwn-10.75 a 1.08
Jawa złota 10.75 ,  (.08

etę?O ^ a h a w u ie  * ł f  ' l * ' ł  
Zamówi en ia i  prowiacy* - ysyf* n e  adwroom pocztą

i..iia«rr-irin r 'r— nwm

NIEUKI
»ą za. iz do umieszczenia prze: uinr 
p.lB «dęńskiej, Lwów, K ynek 

don* A hdriolego .

Papier $ fabryki Oserl?“ -kiej. D rnkpnrfń  '»■

Piece żelazne
najrozuaitszych sysłemów, oa zł-. 5 do 
6t, Przysiawk p̂ zed p;ece ud «łr 1 do- 
lecis *Jio tr  C hrz. .Htov»U i  handu 
żelazny re Lwowie, plnc Kapituln; 1 (na­
przeciw Katedry) cil.a. iarnopol, plac 

boH?»kiego

i. au

*» wtarot będzie (uprouz „Tryle
gil* I wrryątkio utwory

autora „0U0 VADlS.a 1
Począwszy od N. E. i89S któay 
orenumerator otrzymi oo miotiąo

iarmc tom Sienkiewicza
co najmniej 10 arkusny drako. 

Boczna D-snumerati „T ygoan if ‘llr 
trowarego4 wraz 12-ma tomanj Iiwieł 

Sienkiewicza wynosi kwa. .alnir h iii, 
60 ct. Z przes/iką pocztowa f  zh. 75 et 

Prenumeratę urzyjmaii : G ł n w n e
4|v acya i Eąsóę*i.fcj > Tygoitni* 

a  w e L w o w ie  Pai-a. Hausmana 0
i wysyła numera okazowe i prospezta 

: gratis.
.'*&? Dlf nowo przybyw.-jąoy sh pre­

numeratorów s% w zapasie -iszyty od 
Igo stycznik ar.sz : wjdanemi ja*, to­
mami pism Sienkiewicza.

L u d r  qL X o p an i*k»  l  97
goldena


